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Przodownicy Czyñu Stalinowskiego. otrzymali odznaczenia 


Młodzież FDJ wysoko poniesie sztandar pokoju i przyjaźni 


Przemówienie wicepremiera rządu NRD — Waltera 


BERLIN (PAP) Wielki plac 
Marksa - Engelsa był w niedzielę 
wieczorem widownią niezwykle pod- 
niosłej uroczystości. W obecności 
Prezydenta NRD, Wilhelma Piecka, 
premiera Grotewohla, wicepremie- 
ra Ulbrichta, przewodniczącego 
ŚFMD, Berlinguera, przewodniczące- 
go KP Niemiec, Reimana i przed- 
stawicieli delegacji zagranicznych u- 
czestniczących w Złocie — odbyło się 
wręczenie Sztandarów Stalinowskich 
organizacjom Związku Wołnej Mło- 
dzieży Niemieckiej, które zwycięży- 
ły w przedzlotowym Czynie Stali - 
nowskim. 

Stalinowski Sztandar otrzymały 
zwycięskie organizacje Związku Wol- 
| nej Młodzieży Niemieckiej z Sakso- 
nii Anthaltskiej i Północnej Nad- 
reni — Westfalii (Niemcy Zachodnie). 

Proporce z wyhaftowanym wize- 
runkiem Stalina otrzymały organi- 


$ 


— potepienie dla zdrajców 


Klasa robotnicza o procesie kliki sanacyjnych oficerów 


Proces kliki szpiegowsko-dywersyjnej wywołał głębokie oburze- 
nie wszystkich ludzi pracy. Świadczy © tym przebieg odbywają- 
cych się w fabrykach i różnych instytucjach zebrań, poświęco- 
nych omówieniu warszawskiego procesu, 


ZPW jm. 9 MAJA 


„Licznie zebrani na masówce ro- 
botnicy i pracownicy umysłowi — 
pisze korespondent, tow. A, Kruk 
ostro piętnowali szpiegowsko- 


J iecej czujności 

Wyrok Najwyższego Sądu Wojskowego, ogłoszony wczoraj w imie- 
niu Kzeczypospolitej Polskiej, zakończył proces szpiegów i dywersan- 
tów, którzy rozwijali zdradziecką działalność w Wojsku Polskim. 

Na ławie oskarżonych w procesie tym zasiedłi ludzie, którzy ucie- 
leśniałi w sobie wszystkie zbrodnicze zamiary wrogów Polski i wrogów 
pokoju w stosunku do naszego kraju. Nie było w ciągu całej powojen- 
nej historii Polski zamysłu zbrodniczego w stosunku do naszego kraju, 
w którym by nie uczestniczyli ludzie oskarżeni w ostatnim procesie. 

Ujawniło się z calą siłą na procesie, że oskarżeni pracowali w 0- 
parciu o obce siły imperialistyczne i na rzecz tych obcych sił imperia- 
listycznych, przygotowujących nową wojnę. Zdrada narodu na rzęcz 
imperialistycznych podżegaczy wojennych — oto istota przestępczej 
działalności oskarżonych, Wysługiwanie się obcym imperialistom roz- 
poczęli od uznania okupanta hitlerowskiego za faktycznego swego so- 
juszanika w walce z ludem polskim i z ZSRR. Skończyłi zaś na służbie 
w wywiadzie amerykańskim i angielskim oraz na nikczemnej pracy 
na rzecz odradzającego się pod amerykańską opieką imperializmu nie- 
mieckiego. Na próżno byśmy szukali w ciągu całej ich „działalności. 
choćby jednej chwili, w którejby myśleli o narodzie polskim. Dla na- 
rodu polskiego mieli oni jedynie program ujarzmienia go. 

. Szczegóły ich zbrodniczego planu opracowane były z precyzją zdra- 


dywersyjną bandę. Tow. Matusiak 
w. gorących słowach dał wyraz obu= 
rzeniu i pogardzie wobec zdrajców. 
Gromkimi oklaskami przyjęto wy= 
powiedź tow. Laubego, który ostro 


dzającą rekę wytrawnych specjalistów od prowokacji i dywersji: pil- ` 


sudczykowskich peowiaków wraz z ich sprzymierzeńcami z hitlerow= 
skiej Abwehry oraz amerykańskich i angielskich podżegaczy wojen- 
nych i inspiratorów titowskiej dywersji. W skład tego planu wchodziło 
oderwanie Polski od sojuszu i solidarności ze Związkiem Radzieckim. 
To był pierwszy warunek uczynienia Polski słabą i przygotowania jej do 
przekształcenia w łup imperialistów. W skład tego planu wchodziło 
następnie oderwanie od Polski Ziem Zachodnich i zorganizowanie sze- 
rokiej sieci wywiadu antypolskiego, 

W swej wielkiej mowie oskarżycielskiej prokurator zwrócił uwagę 
na dwa momenty charakteryzujące ten proces i odróżniające ge od in= 
nych procesów, jakie toczyły się przed sądami Rzeczypospolitej. Głów- 
nym terenem zdradzieckiej działalności oskarżonych było Wojsko Pol- 
skie. Głównym orężem ich była dwulicowość, wyjątkowo perfidna, 

Przewód sądowy odsłonił cały bezmiar tej perfidnej dwulicowości. 
W jaskrawym świetle zobaczyliśmy, co to jest metoda głębokiej pene- 
tracji do aparatu władzy ludowej i jak wygląda zastosowanie tej me- 
tody w życin. Penetrowanie do aparatu władzy ludowej i do obozu de- 
mokratycznego dła osłabienia naszego państwa od wewnątrz — to naj- 
bardziej zatruta broń w rękach podżegaczy wojennych, broń, z którą 
wiążą oni największe nadzieje. Ta broń została ujawniona na procesie, 
a nosiciele jej w wojsku — zdemaskowani i skazani, 

Przewód sądowy pokazał, że najlepszą pożywką: dla wrogiej, szpie- 
gowskiej i dywersyjnej działalności jest oportunizm i nacjonalizm. 0- 
portunizm i nacjonalizm stały się główną kartą, na jaką stawiali agenci 
imperialistyczni w swych antypolskich poczynaniach. „Ogólne nasta- 
wienie grupy prawicowo - nacjonalistycznej, powiedział prokurator, 
zostało ocenione — i ocenione słusznie przez oskarżonych, jako sprzy” 
jające warunkom dla przywrócenia panowania kapitalizmu w Polsce, 
jako odpowiadająca im platforma roboty...“ Kto odchodzi od linii par- 
tii, która jest linią narodu i państwa polskiego, ten nieuniknienie idzie 
na rękę wrogom Polski, Kto przeciwdziała rozwojowi i pogłębieniu 
przyjaźni i solidarności Polski i ZSRR, kto działa na rzecz osłabienia 
i rozerwania więzi łączących Polskę i ZSRR, ten działa przeciwko Pol- 
sce i na rzecz imperialistów, Nacjonalizm był i jest wrogiem Polski, 
Nacjonalizm prowadził j prowadzi do zdrady Polski. Ta prawda znala- 
zła na procesie szczególnie dobitne potwierdzenie. 

Zdemaskowanie i unieszkodliwienie spiskowców i dywersantów — 
to dowód siły i potęgi państwa ludowego. Proces pokazał na jak nędz- 
nych i kruchych podstawach budowali złoczyńcy swoje plany, Czujna 
potęga gniewu ludowego wyrzuciła wrogów ojczyzny i wrogów poko- 
ju za burtę naszego życia. Tę czujną potęgę będziemy mnożyć, Tę czuj- 
ność będziemy umacniać i rozwijać, dając wszelką możliwość włączenia 
się do naszej społeczności narodowej tym wszystkim, którzy w prze- 
szłości błądzili, a dziś chcą z oddaniem słażyć narodowi, walczyć bę- 
dziemy ze wzmożoną siłą przeciwko wrogom naszego kraju, przeciwko 
wrogom naszego pokojowego budownictwa, Będziemy z większą jeszcze 
siłą umacniać i rozwijać przyjaźń i sojusz z ZSRR, opoką pokoju i nie- 
zawisłości narodów. Nasza wzmożona czujność będzie gwarancją nie- 
ustannego mnożenia sił Polski i sił pokoju. 


potępił zbrodniczą działalność wro- 
gów ojczyzny i ludu polskiego. 

Przebieg masówki świadczył, jak 
głęboko przeżyła nasza załoga prze- 
bieg procesu”. 


ZPW im. BARLICKIEGO 


zacje z Dessau, Zwiekau, Friedrich- 
shain, Tetlow, Pasewalde i Greiz, 
Na uroczystości wicepremier Ul- 


bricht wygłosił przemówienie. 
Wicepremier Ulbricht stwierdził 
m, in.: 


Organizując Czyn Stalinowski 
udzieliliście dobitnej odpowiedzi 
podżegaczom wojennym. Liczne zo< 
bowiązania podjęte przez młodzież 
w demokratycznej części Berlina i 
w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej ku czci wielkiego Stalina, 
świadczą o tym, że zrozumieliście, 
iż nie wystarcza pragnąć pokoju. 
Zrozumieliście, że trzeba wzmac- 
niać Niemiecką Republikę Demo- 
kratyczną, przepajać całą młodzież 
świadomością walki o pokóji o 
przyjaźń między narodami z jesz- 
cze większą energią dawać naszej 
ojczyźnie niemieckiej promienny 
przykład twórczego budownictwa. 

Wykonanie stojących przed nami 
wielkich zadań i orientowanie się 
w skomplikowanej sytuacji Niemiec 
i świata wymaga przyswojenia so- 
bie nauk Marksa. Engelsa, Lenina 
i Stalina, Weielanie tych nauk w 
życie winno być szczytnym celem 
młodzieży Niemiec. 

W dzisiejszym dniu Czynu Sta- 
linowskiego musimy również zda- 
wać sobie sprawe z niebezpieczeń- 
stwa, jakie zagraża miłującej po- 
kój młodzieży niemieckiej ze stro- 
ny amerykańskich, angielskich i 
zachodnio - niemieckich  podżega- 
czy wojennych. 

Młodzież niemiecka nie chce 
wskrzeszenia Wehrmachtu, wie bo- 
wiem bardzo dobrze, że magnaci 
przemysłu zbrojeniowego mówią 0 


„Po okolicznościowym przemó- | pokoju tylko dopóty, dopóki nie za- 
wieniu — podaje towarzysz H, Ro- | kończyli swych przygotowań wo- 
baszkiewicz — między  innymi| jennych. Wytyczną działania mło- 


zabrały głos tow. Szymańska i ob. | dzieży 
Przybysz, które w imieniu. kobiet | mieckiega 


zatrudnionych w naszym zakładzie, 
wyraziły 'głębolkie oburzenie i po- 
gardę wobec sanacyjnych zdraj- 


(Dalszy ciąg na str, 3) 


niemieckiej i narodu nie- 
mogą być jedynie wła- 


sne żywotne interesy, te zaś wy- 
magają utrzymaniń pokoju. g 
Gangsterzy amerykańscy i ich 
poplecznicy w Zachodnich Niem- 
czech występują przeciwko naszej 


Wyrok narodu polskiego 


Zdrada ojczyzny i służba obcym wywiadom 


zostały surowo ukarane 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
13 bm. Najwyższy Sąd Wojskowy 
w Warszawie ogłosił wyrok w 
procesie członków organizacji dy- 
Z Z NĄ 


Prołest Pak Hen Ena 


przeciwko zbrodniom USA w. Korei 
PEKIN (PAP). — Agencja No- 
wych Chin podaje, że minister 
Spraw Zagranicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowej Pak Hen En wy- 
stosował do sekretariatu ONZ depe- 


szę, w której jak najkategoryczniej | Mayer _ 
używaniu | Więzienie, 
przez lotnictwo amerykańskie bomb | dożywotnie więzienie, 


protestuje przeciwko 


z gazem trującym. 


i 
I 


wersy jno-szpiegowskiej 
sku Polskim. 

Sąd uznał oskarżonych winny- 
mi wszystkich zarzutów aktu 
oskarżenia. 

Na mocy wyroku — osk. Tatar 
Stanisław skazany został na karę 
dożywotniego więzienia, Utnik 
Marian — na 15 łat więzienia, 
Nowicki Stanisław — na 15 lat 
więzienia, Herman Franciszek — 
na dożywotnie więzienie, Kirch- 
Jerzy — na dożywotnie 
Mossor Stefan — na 
Jurecki 
Marian — na 15 lat więzienia i 


w Woj- 


z gazem trającym. Marian — ma 15 lat więzienia i 
Amerykanie nieustannie sabotują 
rokowania w Kaesongu 


PEKIN (PAP). Jak donosi z Phe- 
nianu Agencja Nowych Chin? 23 po- 
siedzenie delegacji prowadzących w 
Kaesongu rokowania w sprawie ro- 
zejmu w Korei, rozpoczęło się 13 
sierpnia o godzinie 10 czasu koreań- 
skiego i trwało do godz. 11.20. 24 po= 
siedzenie wyznaczono na godzinę 10 
dnia 14 sierpnia, 

W odpowiedzi na wielokrotne py- 
tania generała Nam Ira, szefa dele- 


Prezydent Wilhelm Pieck w otoczeniu 
rządu NRD serdecznie wita 
stadionie młodzież 


gacji koreańskiej armii ludowej i 
ochotników chińskich, który od kil- 
ku dni domagał się sprecyzowania 
stanowiska przeciwnej strony, dele- 
gacja amerykańska ujawniła ostate- 
cznie na 23 posiedzeniu swą obłęd- 
ną próbę przesunięcia linii demarka- 
cyjnej i strefy zdemilitaryzowanej 


na północ od 38 równoleżnika w głąb 


zgromadzoną na 
z całego świata, 


pozycji koreańsko - chińskiej, 


członków 
która wywalczyła 


Dumnie i radośnie manifestuje chińska młodzież, 


ś 
patriotycznej młodzieży. Każdy je- 
dnak, kto podniesie rękę przeciw- 
ko członkom Związku Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej, każdy, kto kie- 
ruje broń przeciwko zachodnio - 
niemieckiej młodzieży, winien pa- 
miętać, że będzie musiał drogo za 
to zapłacić. Podżegacze wojenni na 
zachodzie usiłują zamaskować swą 
słabość przy pomocy  bezczelnej 
prowokacji. Siły pokoju są jednak 
większe niź siły wojny. 

Stwierdzając dalej, że wszędzie 
tam, gdzie odbyło się w Niemczech 
Zachodnich referendum ludowe, 90 
proc. łudności wypowiedziało się 
przeciwko wskrzeszeniu Wehr- 
machtu i na rzecz zawarcia trakta- 
tu pokojowego, wicepremier UI- 
bricht podkreśla, że świadczy to o 
przewadze sił pokojowych w Niem- 
czech Zachodnich nad kliką Ade- 
nauera. Przewaga ta znalazła wyraz 
w następiującycł faktach: 


Ulbrichta 


1) Adenauer i Lehr nie zdołali, 
pomimo wydania zakazu, przesz 
kodzić referendum ludowemu. 


2) Ruch pokojowy przeszkodził 
dotychczas Me Cloy'owi i Adenaue- 
rowi w przeforsowaniu ustawy o 
powszechnym obowiązku służby 
wojskowej. 


3) Imponujący przebieg Zlotu 
Berlińskiego, z dużym udziałem 
młodzieży zachodnio - niemieckiej, 
oznacza porażkę Adenauera. 


4) Okazało się, że żaden pan Lehr, 
minister spraw wewnętrznych, nie 
może zmusić do milczenia FDJ w 
Niemczech Zachodnich. 

W „zakończeniu wicepremier Ul- 
bricht stwierdził, że FDJ jeszcze 
wyżej poniesie sztandar pokoju i 
przyjaźni między narodami, w wal- 
ce o zjednoczone, demokratyczne i 
niezawisłe Niemcy. 


W pięciolecie historycznej uchwały KC WKP(b) 


w sprawie czasopism „Zwiezda“ i „Leningrad“ 
MOSKWA (PAP). — W r. 1946 — | gromny wpływ na rozwój literatury 


14 sierpnia, Komitet 
| WKP(b) podjął uchwałę w sprawie 
| czasopism „Zwiezda“ i „Leningrad*, 
{W tym historycznym dokumencie 
|odzwierciedlona została stalinow- 
jska troska o czystość ideową i wy- 
|soki poziom artystyczny literatury 
i radzieckiej, o nierozerwalną więź 
| pisarzy z narodem. 

| Uchwała KC WKP(b) wywarła o- 


Na budowlach socjalizmu 


| Zapłonęły baterie w zdzieszowickiej koksowni 


ZDZIESZOWICE. (PAP). — NA | tecznyma Przygotowaniem d 


ogromnych terenach budowy no- 
woczesnej koksowni w Zdzieszowi- 
cach wre wytężona praca nad osta- 


Wacek Szczepan — na 10 lat 
więzienia, 
(Uzasadnienie wyroku na str, 2). 


Centralny „radzieckiej. 


Określiła ona role pi- 
sarzy w wychowaniu człowieka ras 
dzieckiego, w szczególności w wy= 
chowaniu młodzieży, podkreśliła 
ona ogromne znaczenie literatury w 
nowych warunkach rozwoju społe= 
czeństwa radzieckiego kroczącego 
do komunizmu. Uchwała KC 
WKP(b) stała się bojowym progra- 
mem literatury radzieckiej, 


D pro- 
dukcji. 

Ostatnio przystąpiono do nagrze- 
wania dwóch potężnych baterii ko= 
ksowych. Będą się one żarzyć tak 
długo aż osiągną maksymalne na- 
grzanie, Wtedy ożyją potężne, aus 
tomatyczne urządzenia. Komory 
destylacyjne pochłoną pierwszy ła= 
dunek węgla,  przeistaczając go w 
pełnowartościowy koks. W ciągu 
doby każda z baterii przetwarzać 
będzie setki ton węgla. 

Proces produkcji w nowopowsta= 
łej koksowni w Zdzieszowicach jest 


całkowicie zautomatyzowany. 


Chłopi masowo przekraczają 
plany skupu zboża 


Masową odstawą zboża pracujące 
chłopstwo wyraża swój głęboki pa- 
triotyzm, Z każdym dniem coraz 
więcej zboża wpływa do punktów 


zsypu. Pierwsze wymłócone ziarno 
pracujące chłopstwo  odsprzedaje 
państwu, aby jak najprędzej wy- 


pełnić swój obywatelski obowiązek. 
Dlatego też do magazynów GS nie- 
przerwanym, ciągle zwiększającym 
się strumieniem płynie ziarno, 

W gminie Poddębice, w okresie od 
1 do 9 bm., na zaplanowane do od- 
sprzedaży 9,000 kg. ziarna skupiono 
66.297 kg, Wszystkie niemal powia- 
ty poważnie przekraczają dzienne 
plany skupu. I tak w dniu 11 bm. 
w powiecie brzezińskim skupiono 
617 kwintali ziarną wobec zaplano- 
wanych 357 kwintali, w pow, łaskim 
457, kwintali, wobec zaplanowanych 
221 kwintali Chłopi powiatu raw- 
sko-mazowieckiego odsprzedali pań- 
stwu około 300 kwintali ziarna po- 
nad wyznaczony plan, Podobnie 


w Berlinie 


sobie wolność, 


przekraczają dzienne plany skupu 
pozostałe powiaty województwa 
łódzkiego, 


PATRIOTYCZNA POSTAWA 
WDOWY GRABIŃSKIEJ 
Wzrasta stale liczba pracujących 
chłopów, którzy całkowicie wypeł- 
nili swój obowiązek wobec państwa, 
Jest już ich tysiące. Wandą Gra- 
bińska, wdowa z' Wielunia, przy* 
wiozła do punktu zsypu prawie 12 
kwintali zboża, podczas gdy obli- 
czony jej roczny plan odsprzedaży 
ziarna opiewa tylko na 3,81 kwin- 
tala. W dniu 9 bm. wypełnili z nad- 
wyżką roczny plan zobowiązań: Ste» 
fan Owczarek z Grochowa.w gmi- 
nie Dobrzelin, Władysław Wacła- 
wek z Lisny, w pow. sieradzkim, 
gminie Boguszyce, w pow. 
rawsko-mazowieckim, już około 150 
pracujących chłopów wypełniło cał- 
ka kc swój obywatelski obowią- 
zek. 


DA E A CZCI A BY EN 
Na Zlocie. 


BG 


Dom Młodzieży Świata na Placu Aleksandrą 
w Berlinie — siedziba kierownictwa Zlotu. 


SE ecco O | 


Zdrada ojczyzny i służba obcym 


wywiadom zostały surowo ukarane 


© 


Uzasadnienie wyroku Najwyższego Sądu Wojskowego 


W uzasadnieniu wyroku Najwyż- 
szy Sąd Wojskowy stwierdza m. in.: 
Na pódstawie całokształtu okolicz- 
ności ujawnionych w toku przewo- 
du sądowego, który w całej rozciąg- 
łości potwierdza zarzuty aktu oskar- 
żenia, a w szczególności na podsta- 
wie wyjaśnień oskarżonych, zeznań 
świadków i odczytanych, względnie 
uznanych za ujawnione, dokumen- 
tów, ustalono: 
` że w latach 1945 — 1950 w kor- 
pusie oficerskim Wojska Polskiego 
istniała dywersyjno = szpiegowska 
grupa, w skład której wchodzili m. 
innymi oskarżeni Tatar, Kirchma- 


yer, Herman, Mossor, Utnik, Nowi- | Polskiego. 


cki, Romań, Wacek i Jurecki. Grupa 
ta stawiała sobie za cel obalenie 
przemocą ludowego ustroju pań- 
stwa polskiego i przywrócenie w 
Polsce władzy kapitalistów i obszar- 
ników w oparciu o pomóc imperia- 
listycznych ośrodków dywersyjno - 
wywiadowczych. : 

Grupa ta, której* kierownictwo 
stanowili oskarżeni Tatar, Kirch- 
mayer, Mossór, Herman, Utnik, No- 
wicki oraz Kuropieska, inspirowana 
i kierowana przez ośrodki wywia= 
dowcze angielskie i amerykańskie 
uprawiała zakrojone na szeroką 
skalę szpiegostwo w łonie Wójska 


Przenikanie do szeregów WP 


Oskarżony Kirchmayer wstąpił dò 
ludowego Wojska Polskiego w paź- 
dzierniku 1944 r., celem prowadze- 
nia w jego szeregach działalności 
dywersyjnej, w ten sposób realizo- 
wał on plan działania uzgodniony z 
cskarżonym Tatarem na początku 
1944 r. W lecie 1945 r. spotkał się on 
z Kuropieską, który po powrocie z 
obozu jenieckiego w Woldenbergu 
również wstąpił do W.P. Kuropie- 
ska poinformował Kirchmayera, o 
tym, że w przededniu załamania się 
hitlerowskich Niemiec w obozie 
Woldenbergu uformowała się dość 
liczna grupa oficerów, która posta- 
nowiła powrócić do kraju dla pro- 
wadzenia szeroko zakrojonej dzia- 
łalności dywersyjnej przeciw Polsce 
Ludowej, przez przeniknięcie do 
wojska, do aparatu państwowego i 
partii demokratycznych. Jako jedną 
z czołowych postaci tej grupy wy- 
mienił oskarżonego Hermana, byłe- 
go szefą biura studiów II oddziału 
KG AK, z-cę szefa oddziału II KG 
AKR. P 

W lipcu 1945 r. Kuropieska przed- 
stawił osk. Hermana ówczesnemu 
wiceministrowi Obrony Narodowej, 
Marianowi Spychalskiemu. Wkrótce 
potem Spychalski spowodował 
przyjęcie do W.P. Hermana oraz 


grupy podwładnych Hermana z òd- 
działu II KG AKR. 

W trakcie rozmów ze Spychalskim 
i Kirchmayerem, Herman na zlece- 
nie II oddziału tzw. sztabu główne- 
go w Londynie zajmował się orga- 
nizowaniem wywiadu wojskowego 
w kraju, skierowanego przeciwko 
interesom Polski Ludowej. 


Na gruncie kontaktów między 
Kuropieską, Kirchmayerem i Her- 
manem dochodzi do porozumienia w 
sprawie celów i metod działalności 
dywersyjnej i zostaje zżawiązany 
przez nich ośrodek konspiracyjny. 

Postanawiają oni w pierwszym 
rzędzie skierować wysiłek na nasy- 
cenie Odrodzonego Wojska Polskie- 
go oficerami o reakcyjnych poglą- 
dach i na rozbudówę grupy konspi- 
racyjnej. 

W ten sposób wstępują do wojska 
między innymi oskarżony Roman i 
inni. 

Korzystając z wyjazdu do Londy- 
nu szefa sztabu „WIN“ Bukszczani- 
na, Kirchmayer zawiadamia Tatara 
oistnieniu zalążka grupy dywersyj- 
no-wywiadowczej, zapowiadając przy 
tym przyjazd do Londynu Kuropie- 
ski, z którym Tatar winien uzgód- 
nić wszelkie dyrektywy dla grupy 
ich w kraju. 


„Zbrodnicze plany szajki szpiegowskiej 


Z końcem 1945 r. Kuropieska wy- 
jeżdża do Londynu jako ceżłónek 
polskiej misji wojskowej. Człon- 
kiem tejże misji jest również Cho- 
jecki, który na terenie Londynu 
spotyka się ze znajomym swoim 
osk. Utnikiem, szefem VI oddziału 
tzw. sztabu głównego na emigracji, 
podległego bezpośrednio Tatarowi, 


był w reku osk, Hermana, który w 
tym czasie wywiadem kierował, i 
który materiały te wraz z raporta- 
mi organizacyjnymi przekazywał dò 
kierownictwa zagranicznego. Prze- 
kazywanie materiałów odbywało się 
dwiema drogami, przez Kuropieskę, 
oraz przez grupę konspiracyjną Ra- 
dosława - Mazurkiewicza i Pluty - 


jako zastępcy szefa tegoż sztabu do | Czachowskiego, która łączność z za” 


spraw krajowych. Za pośrednictwem 
Utnika i Chojeckiego dochodzi dó 
rozmów między Tatarem a Kuropie- 
ską, w czasie których Kuropieska 
przedstawia szczegółowo Tatarowi 
plany dywersyjno - wywiadowczej 
grupy w Wojsku Polskim oraz skład 
jej kierownictwa, 

W lutym 1946 r. osk, Tatar ustala 
wytyczne dla kierownictwa grupy 
szpiegowsko - dywersyjnej w Odro- 
dzonym W.P., w myśl których gru- 
pa ta winna: 

1. Dążyć do opanowania instytucji 
centralnych bys zat Wojska 
Polskiego, jednostek wojskowych o- 
Taz szczególnie ważnych obiektów. 

2. Prowadzić wywiad na terenie 
Odrodzonego Wojska Polskiego, a 
materiały przekazywać dla zagra- 
nicznego kierownictwa. 

3. Popierać obóz grupujący się 
wokół Mikołajczyka w jego walce o 
zdobycie władzy. 

W marcu 1946 r. odbywa się ze- 
branie członków kierownictwa, do 
którego w międzyczasie przystąpili 
Prugar-Ketling i osk. Mossor. Na 
zebraniu tym przeprowadzono po- 
dział funkcji, w myśl którego Kirch- 
mayer miał kierować sprawami or- 
zanizacyjnymi, Mossor objął kie- 
rownictwo grup konspiracyjnych na 
terenie instytucji centralnych MON, 
a osk. Herman wywiad wojskowy. 

Zgodnie z postanowieniami kie- 
rownictwa i dyrektywami Tatara, 
Utnika i Nowickiego, w instytucjach 
centralnych W. P., a potem i w te- 
renie zostaje założonych szereg ko- 
mórek, mających na celu możliwość 
opanowania lub, co najmniej, wpły- 
wania na kierowanie tymi instytu- 
cjami, lub dowodzenia jednóstkami 
oraz prowadzenia tam wywiadu. 

Materiał wywiadowczy, uzyskiwa- 
ny przez te komórki ześrodkowany 


granicą utrzymywała za pośrednic= 
twem ambasady angielskiej w War- 
szawie. 

Jesienią 1946 r. osk. Mossor spot- 
kał się z osk. Tatarem w Londynie 
i omówił z nim stan konspiracji ò- 
raz 'potrzebę dalszego werbunku 
wśród oficerów emigracyjnych dla 
zasilenia szeregów spisku. 

W grudniu 1946 r., w Paryżu, od- 
było się spotkanie między osk, Ta- 
tarem a osk, Kirchmayerem, w któ- 
rym brał również udział Bokszcza- 
nin, jako przedstawiciel II oddziału 
t. zw, sztabu w Londynie. 


W trakcie tej rozmowy omówiono 

szczegółowo sytuację międzynarodo- 
wą i wewnątrz kraju, Osk. Kirch- 
mayer, referując sytuację w kraju, 
wyraził opinię, że dotychczasowa o- 
rientacja na Mikołajczyka jest bez- 
celowa, gdyż jak ocenia — klęska 
jego w wyborach jest nieunikniona. 
Kirchmayer wyraził pogląd, iż nale- 
ży postawić na grupy prawicowe w 
partiach robotniczych, 
. Omawiając sytuację w wojsku i 
stan organizacji konspiracyjnej, 
Kirchmayer podał, iż dzięki polity- 
ce prawicowej i nacjonalistycznej 
Spychalskiego, udało się konspira- 
cji wprowadzić do wojska szereg 
zaufanych oficerów i umocnić za- 
sięg komórek konspiracyjnych.: Pod- 
kreślił on także, iż Spychalski pro- 
wadzi politykę zmierzającą do zry- 
wania więzi między Wojskiem Pol- 
skim a Armią Radziecką, co ma 
szczególnie poważne znaczenie dla 
organizacji konspiracyjnej. 

Osk. Tatar uznał wywody Kirch- 
mayera w kierunku tej orientacji za 
słuszne, dodając, że postara się 
przyjechać do kraju, w szczególno- 
ści celem bezpośredniego zetknięcia 
się z gen. Spychalskim. 


Rozbudowa sieci szpiegowskiej 


W tym celu oskarżeni ustalili, że 
dla zmylenia czujności władz ludo- 
wych i dla zabezpieczenia bezkarne- 
go przyjazdu do kraju sobie i lu- 
dziom, których wyśle się dla zasi- 
lenia konspiracji, Tatar przekaże 
do kraju część funduszy znajdują- 
cych się w jego dyspozycji. Kirch- 
„mayer miał po powrocie do kraju 
przygotować grunt do rozmów Ta- 
tara z gen. Spychalskim, 


Tatar, polecając  Kirchmayerowi 
dalsze kierowanie działalnością kon- 
spiracyjną w wojsku, potwierdził 
odbiór meldunków wywiadowczych, 
przesyłanych przez Kirchmayera, 
polecając wykorzystanie pomocy 
ambasady brytyjskiej w Warszawie 
w dalszym przesyłaniu materiałów. 
Wspomniał rówmież, że do Kirch- 
mayera zgłosi się osk. Wacek. oraz 


zlecił rozbudowę i 
konspiracji, 

W czasie tegó spotkania Bokszcza- 
nin polecił Kirchmayerowi  skiero- 
wać wywiad na jednostki Armii Ra- 
dzieckiej. 

Wszystkie dyrektywy rozmów pa- 
ryskich były przez oskarżonych re- 
alizowane. W tymże czasie dywer- 
syjna, wywiadowcza grupa w wój- 
sku została zasilona oficerami zwer- 
bowanymi i nasłanymi z Anglii. 

W początku 1947 roku żostaje 
przyjęty dò wojska emisariusz ósk. 
Tatara — osk, Wacek, 

Osk, Wacek w końcu 1946 r. przy- 
wiózł dla „Radósława* i Pluty pò- 
lecenie Tatara poparcia Mikołajczy- 
ka i nawiązania współpracy, zwłasz= 
czą na ódcinku wywiadu z grupą 
Kirchmayera oraz przekazywania 
materiałów wywiadowczych do am- 
basad brytyjskiej i francuskiej w 
Warszawie. 

W styczniu 1947 r. osk, Wacek 
przystępuje do współpracy kónspi- 
racyjnej z osk. Kirchmayerem i na 
jego pólecenie tworzy komórkę wy- 
wiadówczą na odcinku sanitariatu 
wojskowego. 

W 1947 r. przybywa z Anglii osk. 
Jurecki, zaangażowany do spisku 
jeszcze na terenie Anglii przez Ku- 
ropieskę. Jurecki zostaje skontakto- 
wany z osk. Hermanem i tworzy 
komórkę wywiadowczą na terenie 
sztabu geńeralnego. W pierwszej po- 
łowie 1947 r. kierownictwo rożbu- 
dowuje sieć komórek dywersyjno - 
wywiadowczych. Zostaje rozbudo- 
wana sieć wywiadowcza, która co- 
raz głębiej penetruje Wojsko Pol- 
skie. 

Większością komórek wywiadow- 
czych na terenie instytucji central- 
nych kieruje osk. Róman, który 
materiały wywiadowcze doręcza 
osk. Hermanowi. 

Latem 1947 r. do kraju przybywa 
óskarżony Tatar, kłóry zaznajamia 
się ze stanem organizacji oraz spo- 
tyka się kilkakrotnie z Marianem 
Spychalskim. Na posiedzeniu kie- 
rownictwa konspiracji Tatar pod- 
kreśla słuszność stawki na grupę 
prawicowo-nacjonalistyczną w par- 
tiach robotniczych i poleca pogłę- 
biać więź ze Spychalskim. 

Zaraz po wyjeździe Tatara, zgod- 
nie z jego poleceniem, osk. Kirch- 
mayćr przejmuje od osk. Hermana 
kierównictwo wywiadu, Oprócz tego 
Tatar nakazuje osk, Kirchmayero- 
wi przekazywać systematycznie mà- 
teriały wywiadówcze dò ambasady 
brytyjskiej w Warszawie oraz sto- 
sować się w dalszój pracy wywia- 
dowczej do życzóń, jakie ambasada 
ta wyrazi. > 

Osk. Kirchmayer przy pomócy 
osk. Romana rozbudował komórki 
wywiadowcze w instytucjach cen- 
tralnych MON. 

Osk. Roman w tym czasie poma- 
ga osk. Kirchmayerowi w opraco- 
waniu sprawozdań wywiadowczych 
oraz pełni funkcję łącznika przy wy- 
mianie matóriałów wywiadowczych 
z organizacja konspiracyjną „Rado- 
sława“ — Mazurkiewicza i Plu- 


reorganizację 


ty-Cżzachowskiego oraz przy dorę- 
czaniu materiałów wywiadowczych 
do przedstawiciela ambasady ame- 
ryksńskiej i angielskiej w Warsza- 
Wie, 

Z początkiem 1948 r. osk, Kirch- 
mayer spotyka siè z attache woj- 
skowym ambasady amerykańskiej 
w Warszawie, który przedstawił, 
mu życzenie swoje co do zakresu 
wywiadu. Po nawiązaniu tego kon- 
taktu Kirchmayer sukcesywnie, do 


wiosny 1950 r, przekazywał atta- 
che amerykańskiemu meldunki 
wywiadówcze. 


W okręgu krakowskim dywersyj- 
no - wywiadowczą komórką kiero- 
wał osk. Mossor przeniesiony na 
wiosnę 1948 r. na stanowisko do- 
wódcy tego okręgu. 

Osk. Herman w kwietniu 1948 r. 
żóstał przeniesiony na stanowiskó 
szefa sztabu dowództwa wójsk lå- 
dówych i zorganizował w tej insty- 
tucji komórkę wywiadowczą, którą 
kierówał przy pomocy- Jureckiego. 


Rozbicie grupy prawicowo = na- 
cjónalistycznej w _ kierownictwie 
PPR w 1948 r. stworzyło nową sy- 
tuację dla dywersyjnej grupy w 
wojsku. Przekreślone zostają rachu- 
by konspiracji na grupę prawico- 
wo =- nacjonalistyczną Gomułki i 
Spychalskiego. Konspiracja traci 
przede wszystkim możliwość pla- 
sowania swoich ludzi na dogodnych 
dla siebie stanowiskach. Ten stan 
rzeczy zmuszą  kierownietwo kòn- 
spiracji do zmiany dotychczasowej 
taktyki, opracowania nowych mêz 
tod działania i głębszego zakon- 
spirowania się, 

Latem 1948 r, na polecenie Ko- 
pańskiego przyjeżdża do kraju osk. 
Tatar celem zorientowania się na 
miejscu i wydania odpowiednich 
dyrektyw. 


wnikami konspiracji osk. Kirchma- 
yerem i osk. Hermanem. Ponadto 
spotyka się z Plutą, który referuje 
mu stan konspiracji cywilnej, mię- 
dzy innymi plan przygotowania za- 
machów na wybitnych działaczy 
państwowych i partyjnych. 


Jesienią 1949 r. przyjechali do 
kraju oskarżeni Tatar, Nowicki i 
Utnik, przy czym Tatar przekazał 
Kurópiesce i Kirchmayeróowi ńowe 
wytyczne kontynuowania działal- 
ności wywiadowczej z nastawie- 
niem na głębsze rozpoznanie Woj- 
ska Polskiego oraz jednostek Armii 
Radzieckiej i zacieśnienie współ- 
pracy wywiadówczej z przedstawi- 
cielami anglosaskich ambasad. 

Na podstawie tych wytycznych 
Kirchmayer i Kuropieska  opracó- 
wali dyrektywy, które zóstały rð- 
zesłane do kierowników  pószcze- 
gólnych komórek. 

Kirchmayer obawiając się aresz- 


towania, przekazuje  Jureckiemu 


kontakt na przedstawiciela amba- 


sady amórykańskiej, z którym Jure- 
cki spótyka się do 1 października 
1950 r., doreczając 
wywiadowcze. 


mu materiały 


Zwalczali narodowy ruch oporu 


Przewód sądówy wykazał, że dzia- 
łalność dywersyjno - wywiadówcza 
oskarżcnych w Wojsku Polskim sta- 
nowi tylko jeden z etapów walki 
oskarżonych przeciwko 'społecznó - 
politycznym przeobrażeniom w Pol- 
sce i przeciwko sojuszowi jej ze 
Związkiem Radzieckim. 

Już w okresie okupacji oskarżeni 
Tatar, Kirchmayer i Herman jako 
czołowi działacze komendy głównej 
AK uczestniczyli w szeregu zbrodni- 


czych poczynań kierownictwa tej 
organizacji. 
Oskarżeni Tatar i Kirchmayer 


brali udział w opracowaniu refera- 
tu Bóra-Komorowskiego, wygłoszo- 
nego na posiedzeniu krajowej repre- 
zentacji politycznej 14 października 
1943 r, w myśl którego komenda 
główna AK i delegatura rządu lon- 
dyńskiego miała dążyć do przeciw= 
stawienia się akcji ruchu oporu, aw 
szczególności działaniom Armii Ludo- 
wej i PPR, skierowanym przeciwko 
okupacji hitlerowskiej, aby w ten 
sposób zwiększyć szanse dotarcia do 
Polski okupacyjnych wojsk anglo- 
saskich i emigracyjnej reakcji z 
Sosnkówskim na czele i do przygo- 
towania zbrojnego oporu przeciwko 
wojsku radzieckiemu, wkraczające- 
mu do Polski. " 

W roku 1944 osk. Tatar, jako szef 
III oddziału sztabu KG AK opra- 
cował plan akcji „Burza“, w myśl 
którego kierownictwo AK w mo- 
mencie załamywania się frontu 
niemieckiego na wschodzie, a przed 
wkroczeniem Armii Radzieckiej, 
miało stworzyć pozornymi działa- 
niami wobec cofających się Niem- 
ców warunki dla objęcia władzy na 
poszczególnych terenach przez de- 
legatury londyńskie. 


Przewód sądowy wykazał, że ini- 
cjatorzy powstania: Sosnkowski, 
Mikołajczyk, Bor = Komorowski 
sprowokowali powstanie warszaw- 
skie dla dywersji przeciw Polsce 
Ludowej i Armii Radzieckiej, wie- 
dząc doskonale, że nie ma ono wa- 
runków powodzenia, powodując w 
konsekwencji ogromne straty w 
ludziach i zagładę stolicy. Osk, Ta- 
tar współuczestniczył w tej zbro- 
dniczej dywersji jako z-ca szefa 


tzw. sztabu głównego w Londynie 
dla spraw krajowych. 

Obóz londyński żaplańował rów- 
nież tzw. akcję „NIE“, wedle której 
na terenach wyzwólonych miały 
być stwórzone organizacje wydzie- 
lone z AK, których zadaniem było- 
by prowadzenie dywersji i szpie- 
gostwa przeciw órganom państwo- 
wym Polski Ludowej, wojsku i 
partiom politycznym obozu demo- 
kratycznego, a także prowadzenie 
dywersji i szpiegostwa przeciwko 
Armii Radzieckiej. 

W omawianiu tych planów, ich 
rozpracowaniu oraz wydawaniu dy- 
rektyw brał udział oskarżony Ta- 
tar, który wiosną 1944 r. odleciał z 
kraju do Londynu, celem przedsta- 
wienia tzw. „rządowi“ emigracyjne- 
mu sytuacji w kraju i pokierowania 
stamtąd dalszymi działaniami AK. 
Przed odlotem osk. Tatar nakazał 
osk. Kjirchmayerowi po wyzwoleniu 
kraju wstąpić do wójska, by tam 
przez stworzenie konspiracji prze- 
ciwdziałać od wewnątrz wpływom 
demokratycznym. 

Osk. Tatar po przybyciu do Lon- 
dynu objął stanowisko zastępcy sże- 
fa sztabu dla spraw krajowych. Je- 
mu podlegał oddział VI tzw. sztabu 
naczelnego wodza, powołany do u- 
trzymywania łączności z akcją pod- 
ziemną w kraju. 

Z momentem stworzenia PKWN 
cała działalność VI oddziału, którą 
kieruje osk. Utnik, została skiero- 
wana na dywersję przeciwko wła- 
dzy ludowej. 

Osk. Tatar jako zastępca szefa 
tzw. sztabu głównego dla spraw 
krajowych, osk. Nowicki jako jego 
oficer do zleceń oraz osk. Utnik ja- 
ko szef VI oddziału za pośredni- 
ctwem tego oddziału i podległych 
mu placówek w Paryżu, Brindisi, 
Meppen, Sztokholmie i innych miej- 
scowościach, biorą udział w organi- 
zowaniu dywersji zbrojnej i szpie- 
gowskiej na tyłach Armii Radzie- 
ckiej w ramach tzw. akcji „NIE“, 

Dla przekazywania rozkazów kie- 
rowniczych ośrodków w Londynie, 
Tatar, Utnik i Nowicki rozbudowują 
szeroką sieć łączności radiowej oraz 


W tej sytuacji powstaje w środowi- 
Osk. Tatar przeprowadza rozmo- sku emigracyjnym, po porozumieniu 
wy ze Spychalskim oraz z kiero- |Z  Churchillem, Koncepcja po- 


przerzucają ekipy skoczków — dy- 
wersantów oraz przekazują pienią- 
dze. 

Na początku 1945 r. 
władz brytyjskich, 


na żądanie 
umotywowane 
względami stósunków dyplomatycz- 
nych z ZSRR, osk. Tatar, Utnik i 
Nowicki, nie zmieniając w niczym 
organizacji ani istoty działalności 
oddziału VI, za poradą angielskiego 
wywiadu maskują działalność tego 
oddziału przez utworzenie specjal- 
nej komórki o kryptonimie „Hel“, 

Poprzez oddział VI i „Hel' osk. 
Tatar, Utnik i Nowicki organizują 


sieci szpiegowskie pod nazwą „sieć 
kórespondentów”, a następnie „sieć 
kolorową", koncepcję których ópra= 
cował osobiście oskarżony Nowicki, 
oraz przesyłają kurierów i emisariu- 
szy dla przewozu materiałów wy 
wiadowczych i pieniędzy kierowa= 
nych do Okulickiego a później Rze- 
peckiego i Niepokólczyckiego. 

Przez cały czas swego istnienia, 
a zwłaszcza po wyzwoleniu kraju, 
oddział VI, a następnie „Hel* kiero- 
wany był przez oficerów brytyjskie= 
go W, zgrupowanych w t. zw 
SOE, 


Mocodawcy z Waszyngtonu i Londynu 
nie szczędzili dolarów 


Z óskarżonymi Tatarem, Utnikiem 
i Nowickim współpracował? ppłk. 
Perkins, który z Tatarem pózosta- 
wał w osobistych, zażyłych tosun- 
kach. 

Cała działalność oddziału VI po 
wyzwoleniu, a następnie „Helu“ fi- 
nansówana była przez Tatara, Utni- 
ka i Nowickiego z kwoty 10 milio- 
nów dólarów, którą w czerwcu 1944 


r. wespół z Mikołajczykiem uzyskał 
Tatar od imperialistów amerykań- 
skich na dywersję, przeciwko wła- 


dzy ludowej. 

Wszystkie te zbrodnicze knowania 
nie zdołały przeszkodzić zdobyciu 
władzy przez lud pracujący, ani tóż 
zahamować rozwóju Polski Ludo- 
wej. Akcja dywersyjna odszczepień- 
ców i wrogów ludu polskiego napot- 
kała na zdecydowany odpór szero- 
kich mas, pamiętających klęski, ja- 
kie na kraj ściągnęły rzady obszar- 
niczo - burżuszyjne. Lud polski u- 
dzielił szerokiego poparcia PKWN i 
radzieckiej Armii — Wyzwolicielce. 


wrotu Mikołajczyka do kraju dla 
objęcia stanowiska w rządzie i prze- 
ciwdziałania od wewnątrz realizacji 
reform politycznych i społecznych w 
kraju oraz sojuszowi Polski z ZSRR. 
Oskarżeni Tatar, Utnik i Nowicki w 
porozumieniu z  Mikołajczykiem 
tworzą wówczas „komitet“, którego 
zadaniem jest poparcie tych zamie- 
rzeń Mikołajczyka przez dostarcze- 
nie mu pomocy materialnej 
współdziałanie 
mentów reakcji 
rzecz, 

Komitet miał rówmież dostarczyć 
Mikołajcżykowi wszelkich informa- 


oraz 
w mobilizacji ele- 


w kraju na jego 


cji, otrzymywanych przez VI oddział 
od siatek szbiegówskich w kraju. 

O powstaniu t, ww. „komitetu 
trzech" i jego zadaniach poówiado* 
miony został gen. Kopański. W rea- 
lizacji tych planów wydzielona zę- 
taje z kwoty otrzymanej w swoim 

sie w Waszyngtonie, suma około 
3 milionów dólarów, pod nazwą 
„Drawa“. 

Dowiedziawszy się za mpośrednie- 
twem Sławbora, że Kirchmayer jest 
w wójsku i przystępuje do działal- 
ności konspiracyjnej, osk. Tatar or- 
ganizuje w Niemczech zachodnich 
komórkę łączności z krajem. 

Osk. Tatar w tym czasie werbuje 
oficerów z emigracji wyrażających 
chęć powrotu do kraju, do wśtąpie- 
nia do organizacji dywersyjno-szpie 
gówskiej w wojsku i wykonania 
specjalnych zadań. 

W międzyczasie oskarżeni Tatar, 
Nowicki i Utnik w dalszym ciągu 
współdziałają w okazaniu pomocy 
Mikołajczykowi, 

Z wiosną 1946 r. Mikołajczyk bę= 
dąc w Londynie spotyka się z Tata- 
rem i referując mu sytuację w kra» 
ju domaga się dotacji pół miliona 
dolarów dla przeprowadzenia akcji 
wyborczej w kraju i dalszego nasi= 
lania repatriacji elementów reakcyj- 
nych, W wyniku rozmów komitet 
postanowił przekazać Mikoółajczyko- 
wi pomoc materialną w dolarach i 
funtach, co w znacznej części zosta 
ło wykonane. 

W jesieni 1946 r. Tatar spotyka 
się trzykrotnie z przedstawicielem 
Mikołajczyka, Kulerskim, który do- 
maga się przekazania dalszych kwot 
i w rezultacie komitet wypłacił dla 
Mikołajczyka 270.000 dólarów oraz 
pewne kwoty w funtach ańgielskich. 


- Bagno moralne lokajów imperializmu -— 


Źródła dywersyjńo - wywiadow- 
czej grupy i udziału w niej oskar- 
żóńych sięgają daleko wstecz, 
Wsżyścy oskarżeni to wychowanko- 
wie sanacyjnego kierownictwa woj= 
skowego Polski przedwrześniowej, 
przepojeni reakcyjnym światopoglą- 
dem i wychowani w póczuciu po- 
gardy dla ludu pracującegó. , 

Niektórzy spośród oskarżonych 
zajmowali poważne stanowiska w 
sanacyjnym korpusie oficerskim i 
byli jednocześnie 
tego korpusu, Oskarżeni Tatar, 
Kirchmayer oraz Kuropieska y= 
wódzą się z pseudo - radykalnego 
środowiska lewo-sanacyjnego, które 
oszukańczo szermowało demagogią 
socjalną, będąc faktycznie aktywną 
częścią aparatu przemocy i przymu- 
su rządów kapitalistyczno = obszar- 
niczych. W okresie wojny, oskarże- 
ni, rozrzucćni po różnych krańcach 
Europy, podejmują działania zmie- 


wychowawcami 


niewoli niemieckiej, wyzyskując 
swoją  prohitlerowską propagandę 
prowadzoną do roku 1939 w publi- 
cystyce i w klubie „11 Listopada*, 
wysłał, jak to ustalono w toku prze- 


wodu sądowego, dwukrotnie w r. 


1941 i 1942 memoriały do władz 


faszystowsko - hitlerowskich, ofe- 
rując im swoje usługi w urabianiu 
w społeczeństwie polskim przychy]- 
nych dla okupanta nastrojów. 
-Osk, Mossor brał czynny udział w 
akcjach prowokacyjnych i dywer- 
syjnych 
polskiego, w organizowaniu faszy- 
stowskiej Polski pod protektoratem 
hitlerowskim. ` 

Omówiony wyżej mafijny charak- 
ter dywersyjno =. wywiadowczy 
działalności oskarżonych jest ściśle 
związany z ich ideologicznym rodo- 
wodem.  Peowiackie, sanacyjne i 
dwójkarskie tradycje uprawiania 
dywersji politycznej przejawiały się 
zarówno w oszukiwaniu przez reak- 
cyjne ośrodki w kraju i za granicą 
szerokich rzesz narodu polskiego, 


okupanta wobec naródu 


ieckich do kraju, by stanąć do ucze 
ciwej pracy przy budówie nmówego 
państwa. W świetle przewodu sądó- 
wego współudział oskarżonych w 


tym oszukańczym działaniu został 
całkowicie udowodniony. 

Oskarżeni, a zwłaszcza Tatar, 
Mossor, Kirchmayer, Utnik i No= 


wicki, zajmujący czółowe stanowi= 
ska w obozie reakcji polskiej, ¿da= 
wali sobie sprawę z tego, że ńie 
znajdą poparcia dla swych zbrodnie 
czych zamierzeń w narodzie pól- 
skim, że jawne wystąpienie do wal- 
ki z władzą ludową skończyć się dla 
nich musi klęską, Z tego faktu wy- 
pływają jaskrawo zarysowane w to= 
ku przewodu sądowego znamiona 
ich działalności, wysługiwanie się 
obcym impertalistom oraz dwulico= 
WOŚĆ. : i 

Zrózumiawszy, że społeczeństwo 
jest i będzie przeciwko nim, oskar 
żeni uważali, iż tylko nowa wojna, 
którą przygotowuje imperialiżm an= 
gloamerykański może dopómóc w 
realizacji ich celów, wobec czego 
związali się z tym imperializmem i 
stali się ageńturą imperialistycznego 
wywiadu w kraju, 

Przewód sądowy wykazał, że odr 
dział VI i „Hel* były ekspozytura= 
mi angielskiego wywiadu, którego 
przedstawiciele w osobach Perkinsa, 
Gabensa, Sandlera, Buchanana, i 
innych wydawali dyrektywy oskar= 
żonym, że zbierane przez sieci 
oskarżónych Hermana, Kirchimaye- 
ra czy Jureckiego z terenu wojska 
wiadomości szły poprzez ręce pra- 
cowników obcych ambasad do lon- 
dyńskiej centrali IS. 

Oskarżeni przeszli całkowicie na 
służbę anglosaskiego imperializmu, 
śmiertelnego wroga postępu i po* 
koju. 

Równocześnie przewód sądowy 
wykazał, że oskarżeni, nie mogąc 0- 
kazać swego prawdziwego oblicza, 
konspirując Się na czołowych stano- 
„wiskach w wojsku, posługiwali się 
perfidnymi metodami dwulicowości 
i fałszu. Ta stosowana w ich pracy 
dywersyjno - wywiadowczej dwuli= 
cowość szła w parze z bagńem mo” 
ralnym, w które oskarżeni się stoe 


pragnącego czynnej walki g oku- | czyjj, Machinacje finansowe Tatara, 
pantem jako też w oszukiwaniu lu-| Unika i Nowickiego ujawnióne na 


dzi, którzy już po wyzwóleniu wra- | przewodzie sądowym 
cali z emigracji lub z obozów je-|skrawym dowodem. 


Służyli 
Z omówioną wyżej 


pekt działalmości oskarżonych: kie- 
rowana przez nich organizacja jest 
jedną z ekspozytur podżegaczy wo- 
jennych, która wiązała wszystkie 


rzające do tegó samego celu, zapo- 
bieżenia ujęcia władzy w Polste 
przez lud i przywrócenia rządów 
kapitalistycznych. 

Osk. Mossor, który znalezł się w 
swe rachuby z nową wojną świato- 


są tego ja” 


wojnie 


o ` j rolą obcej |wą i wysługiwała sie w tym celu 
agentury wiąże się ściśle dalszy as- | imperialistycznym 


ośrodkom dy- 
wersyjno = szpiegowskim podżega- 
czy wojennych. 
Świadczy o tym zarówno raport 
oskarżonego Mossóra do Sosńnkowe 
’ (Dalszy ciąg na str, 3) 


jenio 


hg 


Podstawowym warunkiem wzmoc- | pomyślnego wykonywania wytycz- 


nienia oddziaływania partii na ma- 
sy, wychowania mas, jest praca pro- 
pagandowa i agitacyjna. Towarzysz 
Stalin uczy nas: „Trzeba wyjaśniać 
wskazania partii i władzy radziec- 
kiej, wyjaśniać cierpliwie i spokoj- 
nie, ażeby ludzie zrozumieli, czego 
chce partia i dokąd ona wiedzie 
kraj, O ile dziś nie zrozumieli 
postaraj się, aby zrozumieli jutro. 
Nie zrozumieją jutro — próbuj wy- 
łaśnić im pojutrze, Bez tego nić be- 
dzie i być nie może żadnego kierow- 
nictwa”. 


Łódzka orgamzacja partyjna, na- 
sze komitety partyjne i wydziały 
propagandy komitetów  dżielnico= 
wych mają poważne osiągnięcia w 
codziennej pracy — uświadamiającej, 
w pracy masowo - politycznej. 
Z każdym rokiem masy pracujące 
Łodzi zwiększają swój udział w wal- 
ce o produkcję. Nasi robotnicy, inży- 
nierowie, pracownicy umysłowi z 
wielkim entuzjazmem pracują dla 
dobra swej ludowej ojczyzny Każdy 
nasz robotnik doskonale rozumie, że 
swoją wydajną pracą przyspiesza 
budowę socjalizmu w Polsce, a za- 
razem swego dobrobytu, że wzmac- 
nia potęgę i obronność swego kraju 
i jednocześnie całego obozu pokoju. 


Tę wysoką świadomość zaszcze- 
piają robotnikom organizacje par- 
tyjne, Prowadząc nieustanną pracę 
polityczną wśród mas. wyjaśniając 
politykę partii, podstawowe organi- 
zacje partyjne moóbilizują załogi do 


nych partii i rządu. ; 
Najbardziej powszechną i najsku- 
teczniejszą formą agitacji politycz- 
nej są prowadzone przez agitatórów 
pogadanki grupowe. A 
Dotychczasowa praca grup agita- 


torów sprowadzała się w zasadzie 
do indywidualnych rozmów i speł- 
niał ją, w praktyce każdy dobry 


członek partii. 

Podstawą pracy agitatora winna 
być jednak pogadanka grupowa i 
zbiorówe czytelnictwo prasy. Po raz 
pierwszy ten nówy rodzaj agitacji 
zaczęliśmy stosować w Łodzi już w 
ubiegłym roku w grudniu, w 71 
rócznicę urodzin towarzysza Staltna. 
Wtedy to agitatorzy, zbierając grupy 
bezpartyjnych robotników czytali 
im życiorys towarzysza Stalina. 
Dzięki temu, że agitatorzy zostali 
przygótowani odpowiednio na semi- 
ńariach w Ośrodku Szkolenia Par- 
tyjnego, prowadzone przez nich po- 
gadanki dały bardzo dobre rezul- 
taty. Niektórzy sekretarze podstawo- 
wych organizacji i komitety dzielni- 
cowe nie dócenili jednak tego nor 
wego, tak skutecznego rodzaju prá- 
cy agitatora, Na skutek tego wiele 
grup z pówodu braku należytćj opie- 
Ki rozpadło się. W ZBW im. Gwardii 
Ludowej np. przeprowadzono zale- 
dwie dwa zajęcia, podóbnie było i w 
innych zakładach, w rezultacie cze- 
go spośród 105 agitatorów, prówa- 
dzących zespołową agitację, studio- 
wanie życiorysu towarzysza Stalina 
ukończyło 86. 


ESOS ROBOTNICZY `~- 


To pierwsze doświadczenie mimo | mamy jednak już mimo tych niedo~ 


całego szeregu błędów dało prak- 
tyczne wytyczne do dalszej pracy. 
Ogółem w 86 grupach wzięło udział 
w studiowaniu życiorysu towarzysza 
Stalina ponad 2 tys. osób, w tym 
około 1.400 bezpartyjnych. 

Od tego okresu już systematycznie 
coraz więcej agitatorów zaczyna pro- 
wadzić zespołówą agitację. Tema- 
tem pogadanek stała się rożmowa 
towarzysza Stalina z koresponden- 
tem „Prawdy“. Podczas gdy coraz 
szerżej rozwijała się zespołowa agi- 
tacja, wychodziły na jaw dotychcza- 
sowe błędy i niedociągnięcia w ma- 
sowej pracy politycznej. I tak np. 
okazało się że w Zakładach im, Wa- 
ryńskiego na 82 agitatorów pracujć 
tylko 10, że egzekutywa ani razu nie 
analizowała pracy agitatorów, Cze- 
stò zdarzało się, że niedostatecznie 
przygotowani agitatorzy wycofywali 
sięż dyskusji, gdy została ona spro- 
wadzona przez słuchaczy na inńy, 
nieprzewidziany temat. Były i takie 
wypadki — jak np. w ZPB. im. Har- 
nama, że kierownictwo podstawowej 


organizacji niewłaściwie instruowa- 


ło agitatorów. Gdy na odprawie za- 
pytywalj oni, co mają odpowiedzieć 
na pytania, stawiane w związku z 
trudnościami rynkowymi, nie dość, 
że nie otrzymali konkretnego wyjaś- 
nienia, lecz jeszcze zwrócono im 0- 
strą uwagę, że „to nie jest tematem 
odprawy“: 


W dziedzinie agitacji 


— potępienie dla zdrajców 


(Dalszy ciąg ze str, 1) 


ców. Tow, Kazimierz Jóźwiak w 
krótkim przemówieniu przybórn- 
niał niedolę żołnierzy polskich w 
1939 roku, nawiązując do spisku 
szpiegowsko-dywersyjmej kliki. 

Jednomyślnie przyjęto rezolucję, 
jak najbezwzględniej  potępiającą 
wrogą działalność szajki szpiegów . 


SPÓŁDZIELNIA im, LEWARTOW- 
SKIEGO 


600 ósób wżięło udział -w ma- 
sówce, dając wyraz swemu glebo- 
kiemu oburzeniu wóbec niecnych 
zakusów kliki faszystowskiej 
powiadamia A. Frydman. — Klasa 
robotnicza umiłowała Ludową Oj- 
czyznę i nie pozwoli odebrać sobie 
władzy żadnym Tatarom, Kirch- 


odpowiedzią “naidh knowania” jest" 
potężny ruch współzawodnictwa, 
racjonaliżatorstwa i jeszcze bar- 
dziej wzmożone wysiłki nad wyko- 
nańiem zadań Planu Sześcioletnie- 
go — zakończył swe przemówie- 
nie tow. J. Kuciński. Następnie za- 
bierali głos tow. OQrenbuch i nb. 
Nowańska, która w imieniu kobiet 
oświadczyła, że nie dopuszczą one, 
aby krwawo wywalczona wolność 
ludu pracującezo sprzedawana by- 
ła za dolary. y 


W czasie masówki panował fora- | o 


mayerom, Mossórom i innym. > na niecne knówania wróga 
| 
| cza jak klasa robotnicza 


cy entuzjazm  Okrzykóm na cześć 
Wojska Polskiego i marszałka Rô- 
kossowskiego nie było końca. 


CENTRALA TEKSTYLNA 

„Podczas dyskusji nad referatem 
na temat procesu przeciwko uczest- 
nikom bandy szplegowsko-dywer- 
syjnej, mówcy dali wyraz swym 
uczuciom, ostro potėpiająć klikę 
dolarowych sprzedawczyków — pi- 
sze Jerzy Minol. Tow. Bystrżycki, 
który wraz z delegacją róbotników 
łódzkich był obecńy na procesie w 
Warszawie, jaśno odmalował zacho- 
wańie się świadków i oskarżonych, 
przedstawiając, jak dalece rozgałę- 
zione były w Wojsku Pólskim mac- 
ki reakcyjnego polipa. Tow. Robak 
wezwała zebranych, aby w ódbó- 


„klasowego jeszcze. bardziej zewrzeć 
szeregi frontu narodowego. 
jej przyjęto długo 
oklaskami. W rezolucji czytamy m. 
in., że załoga 
nóść pracy, 
wykonać Plan Sześcioletni na swó- 
im odcinku”. 


Słowa 
niemilknącymi 


wzmoóże swą wydaj- 


aby przed  terminóćm 


ZPB IM. HARNAMA 
Wypowiedzi robotników świad- 


wroga naszą nauką, pracą i walką 
Stanisław | to 875 Wart Pokoju. 27 młodych ro- 


pokój — óświadczył 


— 


| walczącą o 


śłębóko | Odzieżowego pełni obecnie 1 
bójęła sens procesu. „Będziemy bić | Pokoju 680 młodych robotników. W 


Wiśniewski,” robótnik wykóńczalni. 
„Dółóżymy wszelkich starań — pbo- 
wiedziała ZMP-ówka, Helena Płó- 
ciennik, tkaczka — aby wychować 
młodzież na dzielnych budowni- 
czych państwa ludowego i to będzie 
nasza odpowiedź na zakusy impe- 
rializmu  anśgló - amerykańskiego. 
Poprzez rozwijanie współzawodnic- 
twa bracy wzmocnimy światowy 0- 
bóz pokoju“. Tow. Michalina Wie- 
czorkiewicz z tkalni C tak wyrazi- 
ła swe uczucia: „Obecny proces jest 
dówodem siły klasy robotniczej, a 
siłę tę czerpie ona z wytycznych 
swej partii. Będziemy tępić w za- 
ródku każdą wrogą propagande", 


Wdzięczność dla władzy ludowej 


ciągnięć poważne osiągnięcia i dość 
bógate dóświadczenia. Weźmy *dla 


przykładu dzielnicę Śródmieście. Na| 


terenie Centrali  Odzieżowej, w 
składnicy dziewiarskiej Nr 2 agitator 
tow, Macudziński prowadzi poga- 


danki systematycznie, według kalen- 
darzyka. Przed każdą pogadanką 
zasięga rady wydziału propagandy 
KD, przygotowuje sobie konspekt i 
w rezultacie tego wygłasza zawsze 
ciekawą pogadankę, po której rozwi- 
ja się żywa dyskusja. Wzorowo pra- 
cuje również agitatór z Zakładów 
tm. Strzelczyka tow. Doruch, który 
systematycznie podczas przerw o0- 
biadowych czyta swym  towarzy- 
szom pracy artykuły z prasy. Do- 
brze pracują również agitatorzy z 
ZPB im. Dzierżyńskiego tow. taw. 
Szwech i Bagiński, Ciekawe metody 
stosuje jeden z czołowych agitato- 
rów Łodzi, tow, Stefan Bocheński z 
ZPJ im. Wróblewskiego. 


„Początkowo natrafliałem na 
pewne trudności w zórganizowaniu 


pogadanki — opowiada on — wy- 
„bierałem bowiem czas na zebranie 
wtedy, gdy robotnicy skończywszy 


pracę mieli wychodzić do domu. 
Oczywiście. wtedy wszystkim spie- 
szyło się, Zorientowawszy się, w 
czym tkwi błąd, zorganizowa- 
łem następną pogadankę w czasie 
przerwy śniadaniowej, Czytałem ia- 
kiś artykuł z prasy lub broszurkę, 
nawiązując do czasów dawniejszych, 
naświetlając dokładnie treść arty- 


masowej |kułu, pobudzajac słuchaczy do dy- 


skusji, Pogadanki te zawsze mi się 
udają, dyskusja jest coraz lepsza, 
słuchaczy córaz więcej”. 

Tow. Bocheński duży nacisk kła- 
dzie na dókśztałcanie się, na ko- 
nieczność czytania prasy partyjnej, 
książek i broszur. 

Bogate doświadczenia 
sowej pracy wskazują, że mamy 
już wielu aktywnych agitatorów, 
którzy są w stanie przy odpowied- 
nim kierownictwie i systematycznej 
z nimi pracy, przeprowadzać agitacię 
zbiorową. Jeśli tej pracy poświęci- 
my więcej uwagi, jeśli bacznie bę- 
dziemy śledzić jej przebieg, to na- 
pewno znajdziemy jeszcze wielu od- 
danych towarzyszy, którzy podejmą 
pracę masowó  pólityczną, pracę, 
która stanowi potężny oręż partii w 
jej oddziaływaniu na masy, 


dotychcza- 


T. KWAŚNIEWSKI 
z-ca kier, wydz. prop. ośw. i kult. 
KŁ, PZPR. 


Na Wartach Pokoju 


— na cześć .Zlotu Berlińskiego 


Młodzież łódzka w pełni solidary- 
zuje śię z młódzieżą całego świata, 


są Warty Pokoju oraz zobowięzania, 
podejmowane w celu uczczenią od- 
bywającego się w Berlinie Zlotu. 

W Łódzkich Zakładach Przemysłu 


ZPB im. Marchlewskiego zaciągnię- 


Dobrze sypie ziarno... 


Po szosie w gminie Bielawy w 
powiecie łowickim, obok rozciągnię- 
tych wzdłuż niej zagród gromady 
Wojewodza, jedzie wolno ciągniona 
przez konie SOM-owska  młockar- 
nia. 

— Wio, wista! — Pokrzykuje na 
konie Stanisław Ostrowski, właści- 
ciel 4 ba ziemi, u którego rozpo- 
cząć ma się młocka, 
obok ostrożnie wiezionego przez 
chłopów silnika spalinowego kroczy 
mechanik SOM w Piotrowicach, Sta- 
nistaw Śliwiński. Podczas całej 
drogi oczy Śliwińskiego nie schodzą 
z silnika. Niepokoi go każde jeśn 
drgnienie na wyboju drogi. 

— Dotychczas pracował bez naj. 
mniejszego nawet defektu — opo: 
wiada z dumą Stanisław Śliwiński 
—.a wymłóciliśmy przecież niema- 
ło. Pracujemy dopiero od 6 bm.. « 
młockę przeprowadziliśmy już u 
Marcina Szatkowskiego, Franciszku 
Bednarka, Stanisiawa Łuczaka, An- 
toniny Łabadź, Józefa Mroczka, Ja- 
na Ulatowskiego — mało i średnio 


rolnych chłopów. A teraz pracować 


będziemv dla Ostrowskiego i Stani. 
sława Wichulskiego. 

Śliwiński przeciąga pas transmi- 
syjny od koła napędowego do młoc- 
karni, Uważnie bada cały agregat. 
jak mówią chłopi, „zagląda maszy- 
nòm w zęby”. Nadchodzą do młoc- 
ki dziewczęta z gromady, dwie cór- 
ki Łuczaka — Krystyna j Irena, Kry- 
styna Wichulska, Irena Miterska i 
Zofia Wichulska. 


— Znów będzie dużo śmiechu i 
radości — mówią „nadchodzące 
dziewczęta. 


Równo i głośno pracuje silnik i 
młockarnia. Ale głośniej i dalej od 
nich roznoszą się radosne głosy pra- 
cujących tu ludzi, W stronę prze- 
jeżdżającego obok stert na rowerze 
magazvniera GS padają ze stertv 
okrzyki: 

— A szykui tam wagi dla nasze- 
go ziarna. Niedługo zajedziemy do 
ciebie z pełnvmi worami. 

. * . 

Nie gorzej od Śliwińskiego z SOM 
w Piotrowicąch troszczy się o swą 
maszynę Mateusz Domieńczyk z 


Za młockarnią' 


PGR w gminie Bielawy. Tylko, że 
maszyna Domieńczyka to nie mały 
motorek spalinowy Śliwińskiego, 
lecz ogromna, prawie taka jak pa- 
rowóz, lokomobila, Jej wielkie ko- 
ło napędowe pórusza dużą młockar- 
nię z transporterem, na którym wy- 
młócona słoma wyrzucana jest wy- 
soko na stertę, 

Inaczej wygląda młocka w PGR. 
niż u mało i średniorolnych chło- 


a 


Omłoty u Stanisława Wichułskiego z gromady Woj 


pów, Agregat młockarniany PGR 
jest o wiele większy i silniejszy, 
słomy nie trzeba odgarniać od ma- 
szyny — samą wyjeżdża na stertę, 
Aśregatu nie ustawia się pod sterta- 
mi, lecz kilka drabiniastych wozów 
dowozi z pola snopki wprost do ma- 
szyny, Przy młocce w Walewicach 
pracuje 20 ludzi. Co chwila bryga- 
dzista polowy, Antoni Sałajczyk, za- 
pisuje w wykazie odstawiony spod 
maszyny 50 kilogramowy worek z 
ziarnem. Worków takich odstawia 
się dziennie około 300. To jest pra- 
ca, to jest tempo! 

Jeden po drugim zajeżdżają pod 
maszynę wozy naładowane snopami 
pszenicy. Przywóżą zbóże: Jan Wit- 
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kowski, Marian Dziedziala, Stani- 
staw Ostrowski, Józef Suwara. Na 
zmianę puszczają snopy do młockar- 
ni i odbierają worki spod maszyny -= 
Jan Jatczak 1 Stanisław Białecki, 
Wysóko na stercie kilkoro dżiew- 
cząt odbiera słomę z transportera i 
podaje ją układającemu stertę Ire- 
neuszowi Pszczółkowskiemu. 

W tym róku — objaśnia kie- 
równik gospodarstwa, Andrzej Szy- 


GÓR NAŃ 
ewodza 


mański — pszenica wydała 


nam 
około 30 kwintali z jednego ha zie- 


mi, żyto zaś tylko 20 kwintali z 
powodu deszczów i gradobicia, 
jęczmień — 27 kw. z i ha, owies 
zaś 30 kw. 

Deszcze opóźniły nam żniwa — 
stwierdza z ubolewaniem brygadzi- 
sta, Antoni Sałajczyk, który w Wa- 
lewicach jako robotnik pracował 
jeszcze za czasów  obszarników 
dobrze pamięta ówczesną nędzę tó- 
botaika, pracę ponad siły i doznane 
wtedy krzywdy, — Ale nadrobimy 
opóźnienie, Pracujemy przecież te- 
raz dla siebie, dla kraju, dla lepsze- 
go i szczęśliwszego jutra! 

ZB, NOWICKI 


Warty | postan owiły , nuezcić 


botników tych zakładów zóbowiąza- 
ło się w czasie trwania Zlotu pod- 


pokój. Wyrazem tego | nieść wykonanie baz produkcyjnych 


o 1 procent. 


Licznie stanęła na Wartach Poko- 
ju młodzież ZPW im. Reymonta. Spo- 
śród 620 osób, które w ten sposób 
Zlot Berliń- 
ski, 330 osób — to młodzież niezor- 
ganizowana. 


Miodzież, zatrudniona w ZPR im. 
Armii Ludowej, zobowiązała się 
przepracować 845 godzin przy pô- 
rządkowaniu ośrodka sportowego. 

Pracownicy ZPB im. 1 Maja zo- 
bowiązali się wyładować dodatkowo 
19 wagonów z celulozą, zaś młodzież 
Fabryki Metali Nr 2, zaciągając War- 
ty Pokoju, podjęła zobowiązania, 
których wartość wynosi 1.200 zło- 
tych. Zobowiązania te już wykonano. 

Ogółem ponad 10 tys. młodzieży 
zaciągnęło już na terenie Łodzi War- 
ty Pokoju, pragnąc w ten sposób 
wyrazić swą łączność z uczestnika- 
mi potężnej manifestacji na rzecz 
pokoju, jaką jest Zlot w Berlinie. 
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|Zaprzańcom sanacyjnym i szpiegom 


itacja masowa - potężny oręż partii 


wara od naszej ojczyzny! 
To nie są Polacy! 


Z głęboką odrazą patrzałam na 
szpiegów i dywersantów, siedzą- 
cych na ławie oskarżonych w Naj- 
wyższym Sądzie Wojskowym. To 
przecież z rozkazu takich mosso- 
rów i tatarów wsadzano nas przed 
wojną do więzień za udział w 
strajkach, za walkę o chleb, prze- 
ciwko głodowym zarobkom i nędz- 
nym zupkom mazistrdckim, Taki 
sam los chcieli oni zgotować nam 
również teraz. 

Ani Kirchmayer. ani też Her- 
man i cała ta banda nie mogli na- 
rzekać na brak chleba w Polsce 
Ludowej. Mieli wysokie i odpo- 
wiedzialne stanowiska. Co więc 
pchało ich do zdrady własnego 
kraju, do przekazywania wrogom 
tajemnic wojskowych oraz wia- 
domości © naszych fabrykach, 
transporcie itp. Pchała ich do te- 
go wściekła nienawiść do nas, do 
pbróstych ludzi, którzy pokazali, że 
potrafią sami gospodarzyć się, nie 
gorzej, a znacznie lepiej od bur- 
żuazji. Każdy przecież widzi, że 


nie ma u nas bezrobocia, że chłop 
żyje lepiej, zamożniej i szczęśli- 
wie. T jedynie dlatego, ażeby ode- 
brać nam' to nowe życie, ażeby 
znów tkaczki i prządki skamlały 
o pracę pod bramami fabryk, ci 
zdrajcy pokumali się z zagranicza 
nym kapitałem. 

Słyszałam ich na sali sądowej. 
Mówili po polsku. A ja w duchu 
myślałam: nie, to nie są Polacy, 
oni z głębi serca nienawidzą na= 
rodu polskiego. Oni są nam obcy, 
to wyrzutki, wściekłe psy, którym 
nasza władza ludowa wyrwała 
kły. I powiem prawdę: Ja, staru- 
cha, byłam dumna, że mamy taką 
siłę, taką mądrą i przewidującą 
partię, taki mocny rząd, który pon 
trafił ich zdemaskować i unię- 
szkodliwić. Wróciłam do pracy 
z nowym zapasem energii, radości 
i zapału. Dla takiego państwa lu- 
dowego warto pracować i żyć. 


HELENA ŁOMPIEŚ 
skręcarka ZPB im. Okrzef 


Dowód siły państwa ludowego 


Z wielkim zainteresowaniem 
czytałem w prasie sprawozdania 
z toczącego się w Warszawie pro- 
cesu przeciwko zdradzieckiej ban- 
dzie z Tatarem na czele. Byłem 
wstrząśnięty do głębi wiadomó- 
ścią o tym, że w łonie naszego u- 
kochanego Wojska Polskiego za- 
gnieździli się szpiedzy i zdrajcy. 
Lecz. dópiero gdy znalazłem się 
na rozprawie w Warszawie, prze- 
konałem się o rozmiarach ich 
zbrodni. Mówili o tym oskarżeni 
pod naporem krzyżowych pytań 


prokuratora, zeznawali świadko- 
wie. 
Wszyscy świadkowie zeznawali 


mniej więcej w tym samym du- 
chu, lecz każdy z nich odkrywał 
coraz większą winę oskarżonych 
Kulminacyjnym punktem rozpra. 
wy było zeznanie świadka Maria- 
na Spychalskiego, kiedy prokura- 
tor odczytał uchwałę Biura Poli- 
tycznego KC PPR o pracy w Woj- 
sku Polskim wrogich elementów. 
Spychalski musiał przyznać, że 


(Ciąg dalszy ze str. 2) 


skiego, jak i relacja oskarżonego 
Kirchmayera z jego podróży do 
Stanów Zjednoczonych, wreszcie 
wyraźne oświadczenie Kopańskiego, 
który w 1949 r., zdając sobie spra- 
wę, że rachuby konspiracji na po- 
wodzónie prawicowó-nacjonalistycz= 
nego odchylenia w polskim ruchu 
robotniczym zawiodły, stwierdza, iż 
pozostaje „to, na co od początku li- 
czył, tj. stawianie na wojnę”. 

W swych agresywnych zamiarach 
imperializm anglosaski rozbudza na 
zachodzie Niemiec antypolski rewi- 


zjonizm i odbudowuje w ramach 
tzw. armii europejskiej neohitle- 
rowski Wehrmacht, jako narzędzie 


agresji przeciw ZSRR i krajom de- 
mokracji ludowej, w pierwszym rzę- 
dzie przeciw państwu polskiemu i 
jego Ziemióm Odzyskanym. 

Pozostając na służbie imperializ- 
mu, oskarżeni służyli tym, którzy 
chcą narzucić Polsce nową wojnę, 
nowe pożogi i zgliszcza, przelać 
znów krew milionów Polaków. Tym 
santym związali się oni bezpośred- 
nio z odradzającym się imperializ- 
mem niemieckim w jego neofaszy- 
stowskiej postaci — działali więc 
przeciw najżywotniejszym interesom 
narodu polskiego. Jest to antyna- 
rodowa, mająca swe smutne przy- 
kłady w historii Polski polityka 
wstecznictwa polskiego, oddającego 
sie zawsze na usługi obcych zabor- 
ców, 


Polityka oskarżonych — to poli- | dowcze. 


świadomie działał wbrew uchwale 
partyjnej. 

Słysząc osobiście na procesie o 
niecnych póstępkach oskarżonych 
stwierdzić muszę, że zbrodnie ich 
przekraczały moje pojęcie. Z dru- 
giej stromy dopiero teraz zdałem 
sobie sprawę z potęgi naszego 
państwa. Ujawnienie wielkiego 
spisku przeciwko narodowi pol- 
skiemu jest dowodem prężności 
i siły naszej władzy ludowej i na- 
szego aparatu : bezpieczeństwa. 


Wróciwszy do swej fabryki ópo- 
wiadam o tym, co widziałem i 
słyszałem na procesie w Warszawie, 
wyjaśniam swym współtowarzy= 
szom, jakimi krętymi drogami 
kroczy wróg, który nie liczy się 
z milionami ofiar, byleby tylko 
dorwać się do władzy: Ale plany 
jego się nie udadzą. Władza ludo. 
wa rozgromi wszystkie zbrodnicze 


zakusy. 
ST. BOCHEŃSKI 
Zakłady im. Wróblewskiego 


Uzasadnienie wyroku 


tyka zśprzedania narodu obcym in= 
teresom, to polityka zdrady naro- 
dowej. 

Oskarżeni usiłowali rozsadzić od 
wewńątrz Odrodzone Wojsko Pole 
skie i oderwać je od władzy ludo- 
wej. 

Rózgromienie prawicowo - nacjo= 
nalistycznego odchylenia w ruchu 
robotniczym, wzmogło czujność sze= 
rokich mas ludowych i pozwoliło 
na ujawnienie, zdemaskowanie i 
przecięcie pasma zbrodniczej dzia- 
łalności oskarżonych. 

Powyższe ustalono na podstawie 
zeznań powołanych na wstępie 
świadków oraz wyjaśnień skaza” 
nych, którzy — za wyjątkiem ósk. 
Mossora — przyznali sie całkowicie 
do winy. - 

Odnośnie osk, Mośsora sąd oparł 
swóje ustalenia na  niebudzących 
wątpliwości wyjaśnieniach pozosta= 
łych oskarżonych oraz świadków. 
Współoskarżeni zarówno w śledze 
twie, jak i w toku przewodu sądo= 
wego, zdecydowanie stwierdzili, ża 
był on członkiem kierownictwa kon= 
spiracji i początkowo kierował kon= 
spiracją w instytucjach ceńtralnych 
MON, brał udział w zebraniach tego 
kierownictwa. Osk, Kirchmayer 
stwierdził, że osk. Mossor, przecho- 
dząc na stanowisko dowódcy okrę= 
gu krakowskiego, przejął również 
funkcję komendanta konspiracji 0- 
kręgu i w tym okresie przekazywał 
Kirchmayerowi meldunki wywias= 


Płomień w piecu „B” 


Zawarczały motory motocykli. W 
ciasne przejście pomiędzy olbrzy- 
mią halą walcowni i budynkami 
elektrowni włał się potok maszyn 
i granatowych kombinezonów. Na 
piersiach jeźdźców czerwone wstę- 
gi przodowników pracy z cyframi 


norm. „Raków“, „Florian“, „Zyg- 
munt“, „Jedność“, „Bobrek“, „Po- 


kój“, „Batory* — nazwy hut czer- 
wienią się również na piersiach 
uczestników sztafety. To polskie 
huty witają nowego kolosa w hu- 
cie „Kościuszko“, jeden z najwięk- 
szych pieców w Europie. Po wąskich 
żelaznych schodkach idzie na górę 
przodownik Hadamik z „Batorego“. 
W jego ręku pochodnia, zapalona 
od ognia częstochowskiego Martena 


Premier Rządu Polski Ludowej, 
tow. Cyrankiewicz wrzuca pochod- 
nię do wnętrza pieca przez otwór 
spustowy. Z hukiem zapala się gaz. 
Automat zamurowywuje otwór spu- 
stowy. Pięc',„B'* stanął na służbie 
socjalizmu. Stanął na służbie 142 dni 
przed terminem. 


Zabłysły światełka na marmuro- 
wych tąblicach w hali sterowniczej. 
Operator włączył kóntakt. Hen na 
dole, tam gdzie betonowe „kiesze- 
nie* zasobników mieszczących setki 
ton rudy i koksu szarzeją jak ol- 


— c nn nnKŻYZYMIA jakaś tama — otworzyła 


się żelazna klapa. Do wagonu sypie 
się ruda. W pewnej chwili klapa za- 
myka się, wagon rusza. Nie po- 
pchnął gò żaden człowiek, nikt nie 
natężył muskułów przy dźwigni 
Klapy. Nikogo na dole nie widać. Po 
próstu automatycznie, po wypełnie= 
niu się ładunkiem określonej wagi, 
wagon odjechał, proces załadunku 
wielkiego pieca przeszedł w drugi 
etap. 

400 ludzi liczyła dawniej załoga 
wielkiego pieca. Dzisiaj zaledwie 
kilkunastu ludzi potrzeba, aby do- 
konać wytopu surówki. A przecież 
ten wielki piec — to także olbrzy- 
mia fabryka gazu, palnego gazu 
wielkopiecowego, który już nie bę- 
dzie ulatniał się, tylko oczyszczony 
w płuczkach i filtrach, zasili ogni- 
ska kotłów siłowni. A przecież ten 
wielki piec — to zachłanny potwór 
wypijający w ciągu godziny 50 ra- 
zy więcej wody, niż miasto wielko- 
ści Chorzowa, Przecież tylko - samo 
urządzenie do oczyszczania wody, 
która zatrzymuje w sobie pył wę- 
glowy i cząsteczki żelaza z prze- 
puszczanego przez nią gazu wielko- 
piecowego — to olbrzymia instala- 
cja, przypominająca całą fabrykę 
chemiczną, dzięki której pył poga- 
zowy — utrapienie hut i miast hut- 
niczych, stanie się znowu cennym 
surowcem. 


300.000 metrów szęściennych wye 
kopów. 100.000 metrów sześciennych 
żelazobetonu. 15.000 ton konstrukcji 
żelaznych i stalowych, 4,000 ton ma= 
szyn. 10.000 ton muru z materiałów 
ogniotrwałych, dziesiątki kilome- 
trów przewodów elektrycznych naj- 
przeróżniejszego napięcia — oto bia 
lans budowy, 19 hut, 35 przedsię= 
biorstw metalowych, 12 elektrotech= 
nicznych, 15 wytwórni szamotu pras 
cowało nad narodzinami pieca „B“. 
Nieocenionej pomocy udzielił nam 
Związek Radziecki dostarczając u= 
rządzeń mechanizacji i. automatyza= 
cji pieca i dzieląc się swym wiel- 
kim doświadczeniem. 

Uruchomienie pieca „B“, to dzień 
triumfu owych 6 tysięcy ludzi z 
trzech zjednoczeń budowlanych i 15 
przedsiębiorstw montażowych, któ- 
rzy budowali go. Ludzie dźwigają 
w górę mury — z murami rosną lu= 
dzie. Dziś już setki i dziesiątki spę= 
cjalistów, budowniczych fabryk pój= 
dą, by śladem pieca „B“, stworzyć 
podobne kolosy w Częstochowie, 
Nowej Hucie, by dalej przedłużyć 
stalowe abecadło „Kościuszki“. 

Płonie już w Polsce Ludowej, w 
Chorzowie, stworzony przez naród 
budujący socjalizm i dla socjalizma 
wielki piec „B“, 


AE | SŁOS ROBOTNICZE 
Wrzesień — miesiącem |Korygodne niedbalstwo PZGS 


odbudowy Warszawy 


W dniu wczorajszym w sali teątral- 
nej ORZZ odbyła się narada aktywi- 
stów SFOS łódzkich zakładów pra- 
cy. Do czerwca br, zebrano w Łodzi 
na SFOS 1.698 tys. złotych, co sta- 
nowi 40,9 proc. planu zbiórki na rok 
bieżący, 

Przystępując do nakreślenia zadań 
na wrzesień, omówiono metody pra- 
cy, jakimi należy posługiwać się, aby 
miasto nasze wypełniło w całości 
swój obywatelski obowiązek, W za- 
kładach pracy należy zorganizować 
co najmniej jedną imprezę dochodową 
oraz przeprowadzać pogadanki tema- 
tyczne, związane z budową nowej, so- 
cjalistycznej Warszawy. 

Zorganizowane zostanie również 
współzawodnictwo między zakładami 
w zbiórce na SFOS, 

Społeczeństwo naszego miasta win- 
no jak najliczniej brać udział w zbiór- 
kach na rzecz odbudowy Warszawy, 
nie szczędzić ofiar, bowiem każda 
złotówka ma ten cel przeznaczona 
przyczynia się do rozbudowy naszej 
stolicy. 


w Kutnie i łowiczu 


Magazyny pozostał nie wyremontowane 


Chłopi z gminy Wojszyce w pow. 
kutnowskim pragnąc jak najszyb- 
ciej wypełnić swój patriotyczny o=- 


bowiązek wobec państwa, natych- 
miast po żniwach przeprowadzili 
omłoty i przystąpili do sprzedaży 


zboża Gminnej Spółdzielni, Jan Ko- 
ziak przywiózł do punktu skupu 7 
kwintali, Wojciech Koziak — 1,80 
kw, Władysław Stańczyk — 3 kw, 
Jan Cebulski — 4,10 kw. Zboże od 
chłopów przyjęto, opłacono i zsy- 
pano do magazynu. 

Jednak magazyn GS w Wojszy- 
cach nie posiada dachu, a sam sufit 
w razie kilkudniowej niepogody nie 
uchroni zboża od zamoknięcia. Ma- 
gazynowanie tu zakupionego od 
chłopów ziarna grozi niepoweto- 
wanymi stratami, Bezduszność, biu- 
rokratyzm i karygodne niedbalstwo 
PZGS uniemożliwiło sprawne prze- 
prowadzeńie planowego skupu zbo- 
ża w Wojszycach. 


| 


Francuscy działacze związkowi w Łodzi 


Bawiąca w Łodzi delegacja związkowców francuskich wczoraj przez cały dzień 
zwiedzała miasto, Goście zagraniczni szczególnie interesowali się urządzeniami 
socjalnymi fabryk łódzkich, W godzinach popołudniowych udali się do Parku 
im. Poniatowskiego, gdzie złożyli wiązanki kwiatów przed Pomnikiem W dzię- 

czności. 
Na zdjęciu: Goście francuscy w otoczeniu łódzkich związkowców przed gma- 
chem ORZZ, 


Oddać we w 


łaściwe ręce 


kąpielisko w Chełmach 


Kąpielisko w Chełmach cieszy -się 
dużą popularnością wśród mieszkań- 
ców Łodzi i Zgierza, Duży staw oraz 
rozległa plaża, okolona lasem, przy- 
ciągają tu codziennie setki osób, 
pragnących użyć kąpieli i świeżego 
powietrza. A 

Kąpielisko to, stanowiące ongiś 
własność Zarządu Miejskiego, a 
obecnie Prezydium MRN w Zgie- 
rzu, od wielu lat wydzierżawiane 
było prywatnemu  restauratorowi, 
który czerpał stąd olbrzymie docho- 
dy. Władze miasta Zgierza niewiele 
obchodziło, że dzierżawca nie prze- 
prowadza żadnych inwestycji, że 
z każdym rokiem teren ten znajdu- 
je się w coraz bardziej opłakanym 
stanie. Mieszkańcy Zgierza wielo- 
krotnie interweniowali w tej spra- 
wie u władz miejskich, jednak nie- 
wiele to pomogło. 

W tym roku na kąpielisko w 
Chełmach zwróciły uwagę Łódzkie 
Zakłady Gastronomiczne. I oto pod- 
pisana została na okres 5 lat umo- 
wa, na mocy której ŁZG wydzier- 
żawiły od Prezydium MRN w Zgie- 
rzu kąpielisko w Chełmach. 

W jaki sposób ŁZG wywiązują 
się ze swych -obowiązków dzierżaw- 
cy kąpieliska? Niestety, nie rozta- 
czają nad nim żadnej opieki, ogra- 
niczając się jedynie do sprzedaży 
biletów wstępu oraz prowadzenia 
skromnego bufetu, I choć wpływy 


za bilety są znaczne "mie przezna- 
czają najmniejszych nawet sum na 
doprowadzenie zaniedbanego stawu 
i plaży do porządku, 

Jest też niedopuszczalne, że brak 
tutaj należytej opieki nad zażywa- 
jącymi kąpieli. W dodatku nie wy- 
znaczono dokładnie terenu dla nie 
umiejących pływać ani nie posta- 
rano się o odpowiedni sprzęt ratow- 
niczy. 

W ostatnich dniach zdarzyły się 


w Chełmach wypadki zatonięcia. 
Ponoszą za to odpowiedzialność 


ŁZG, jak i Prezydiam MRN w Zgie- 
rzu, które wydzierżawiło kąpielis- 
ko przedsiębiorstwu, nie mającemu 
nic wspólnego z tego rodzaju obiek- 
tem. 


Podobnego stanu rzeczy dłużej 
tolerować nie można. W okolicach 
Łodzi istnieje zaledwie kilka kąpie- 
lisk, trzeba je więc wykorzystywać 
celowo i utrzymywać na właściwym 
poziomie. 

Dlatego też byłby już wielki czas, 
aby kąpielisko w Chełmach, stano- 
wiące ośrodek wczasów niedzielnych 
ludności pracującej Łodzi i Zgierza, 
przejęte zostało przez jedno z zrze- 
szeń sportowych, które umiałoby 
odpowiednio zużytkować fundusze 
ze sprzedaży biletów wstępu i za- 
pewnić kąpiącym się należyte wa- 
runki bezpieczeństwa. 


Nie zapominać o formalnościach meldunkowych 


w czasie pobytu w miejscowościach nadgranicznych 


Wobec zachodzących często nieporo- 
zumień, wynikających z nieznajomości 
obowiązujących przepisów w miejscowo- 
ściach wypoczynkowych * uzdrowisko- 
wych położonych w strefie nadgranicz= 
nej, przypomina się, że wczasowicze, 
turyści, uczestnicy obozów, kolonii itd, 
winni pamiętać, że w roku bieżącym, 
podobnie jak w roku ubiegłym, obo- 
wiazują ich przepisy, dotyczące między 
innymi posiadania odpowiednich doku- 
mentów i zaświadczeń. 


Pracownicy instytucji i przedsiębiorstw 


państwowych, lub uspołecznionych ©- 
raz członkowie ich rodzin, młodzież 
szkolną, a także uczestnicy obozów, 


kolonii, wycieczek i turyści, udając się 
do strefy nadgranicznej powinni zao- 
patrzyć się w ważny dokument, stwier- 
dzający tożsamość, zaświadczenie za- 
kładu pracy, lub zakładu naukowego 
(jeśli uczący się nigdzie nie pracuje za- 
wodowo) oraz kartę meldunkową (dla 
osób powyżej lat 16). Mieszkańcy wsi, 
prowadzący gospodarstwa indywidùal- 
ne, powinni zaopatrzyć się w zaświad- 
czenie ZSCh. 

Dla wczasowiczów, poza dokumentem 
tożsamości, wystarczy skierowanie Fun- 
duszu Wczasów Pracowniczych, po- 
twierdzone pieczęcią ośrodka FWP, w 
którym przebywają, 

Należy pamiętać o obowiązku załat- 
wienia formalności meldunkowych w 
ciągu 24 godzin po przybyciu na miej- 
see. 

Obowiazek zameldowania nie 
tyczy osób, których czas pobytu w 
strefie nadgranicznej nie przekracza 23 
godzin od chwili przybycia do miej- 
scowości, określonej w zaświadczeniu. 

Osoby nie pracujące. które zamierza- 


do- 
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ją udać się do strefy nadgranicznej w 
celach wypoczynkowych, obowiązane są 
posiadać zezwolenia na wyjazd, wyda- 
ne przez Prezydium Rady Narodowej 
właściwej dla miejsca ich zamieszka- 


magazynu GS w Wojszycach cią- 
gnie się bowiem już blisko od roku. 
Najpierw zamierzono wybudować 
zupełnie nowy magazyn, potem po- 


stanowiono, że wystarczy wyremon- 
tować stary lecz i tego nie uczy- 
niono, PZGS w Kutnie i 


CRS w Łodzi zlekceważyły wysłane 
do nich jeszcze w maju pismo Za- 
rządu GS, dotyczące naprawy ma- 
gazynu, Nie zwrócono także uwagi 
na powtórne, monitujące pismo, na 
osobiste i telefoniczne dopominania 
się przedstawicieli Zarządu GS o 
przyznanie kredytu na remont. Na 
skutek tego niedbalstwa GS w Woj- 
szycach nie posiada obecnie odpo- 
wiednio przygotowanego magazynu, 

CRS przydzielił kredyty dopiero 
w końcu lipca, zaledwie na kilka dni 
przed rozpoczęciem akcji skupu zbo- 
ża. Lecz wtedy okazało się znów, że 
GS nie posiada drzewa na reperację 
dachu, nie ma go także PZGS w 
Kutnie. Dopiero po długich stara- 
niach udało się Zarządowi GS zaku- 
pić drzewo w Łęczycy, toteż re- 
mont dachu znów uległ opóźnieniu. 
W wyniku więc niedopuszczalnego 
niedbalstwa PZGS i CRS naprawa 
dachu magazynu Gminnej Spółdzie]- 
ni w Wojszycach jeszcze trwa, a 
kilkudziesięciu kwintalom nabytego 


Wczoraj chłopi z województwa łódz- 
kiego wzięli masowy udział w prze- 
glądzie pól w poszukiwaniu stonki — 
wielkiego szkodnika ziemniaków, 

W gromadzie Pruszków, w powiecie 
łaskim, już we wczesnych godzinach 
rannych zeszli się chłopi z całej wsi 
i podzieliwszy się na dwie grupy, 
przystąpili do lustracji pól ziemnia- 
czanych. Grupa, którą prowadził An- 
toni Żytniak, liczyła blisko dwadzieś- 
cią osób — działkowiczów, gospoda- 
rujących na ziemi, przydzielonej im z 
reformy rolnej. Równym szeregiem 
szli chłopi wzdłuż, redlin, uważnie 
oglądając każdy krzak, zaglądając nie- 
mal pod każdy liść, 

— Uważniej przeglądać, wolniej iść 
— pouczał swoją grupę Antoni Żyt- 
niak, I chłopi pochylali się nad krza- 
kami, badawczo ogłądali łęciny ziem- 
niaków, przechodzili od krzaka do 
krzaka, od redliny do redliny. Uwa- 
dze ich nie uszedł żaden owad na 
liściach. Od razu spostrześliby ston- 
kę ziemniaczaną, której dokładnie 
przyjrzeli się na pokazywanych im 
przez sołtysa plakatach. 

Praca przy przegłądzie szła szybko 
i sprawnie, Do południa skończyli 
poszukiwania na polach Skibiny, Mil- 
sy, Kopery, Fruściaka, Pięty i innych. 
W południe przejrzeli pozostałe pola, 
— Nie można przecież dopuścić, że- 
by stonka poczęła pożerać nasze 
ziemniaki. Ile to szkody przyniosło- 
by i nam i naszemu państwu ludo- 
wemu — powiedział Józef Kopera. 
Słowa jego potwierdzili wszyscy chło- 
pi z Pruszkowa. — Jeżeli dość wcześ- 
nie zauważy się stonkę, łatwo jest 
zlikwidować jej ognisko. Nieprzeglą- 
danie pól może przynieść niepoweto- 
wane straty. 

W Pruszkowie nie znaleziono ston- 
ki, nie znaleziono jej także i w gro- 
madzie Witów, w powiecie sieradz- 
kim, choć w poszukiwaniu jej wzięła 
udział cała wieś i przegląd pól był 
bardzo dokładny. 

W PGR Ligota, w gminie Sędziejo- 
wice do poszukiwania stonki przystą- 
pili wszyscy robotnicy, na czele z 
kierowniczką gospodarstwa, Zuzanną 
Kondraciuk, Szczególnie , aktywnie 
pracowali — brygadzista polowy, J. 
Świstek. robotnicy F. Kaczmarek. W. 
Wdowiński, P. Kozłowski oraz Bro: 
nisława Wnuk, PGR Ligota posiada 
t. zw, pólko chwytne, które codzien- 
nie przegląda się w poszukiwaniu 
stonki, 

W gromadzie Stoczki, w gminie Bo- 
gumiłów, także od samego rana 123. 
chłopów rozpoczęło przegląd swych 
pól. Chłopi podzielili się na 6 grup, 
kierowanych przez S. Skałeckiego, S. 
Raja, J, Raia, W. Kozłowskiego, A. 
Klafę i S, Trojana. Przegląd trwał 
do późnego wieczora. Powrócono z 
niego w radosnym poczuciu spełnio- 
nego obowiązku, z postanowieniem, 
że podobne prześlądv będą dokony- 


enm 
aa 
BSBAGOFKPE 


nia * 
ko | | LLLLLU IE 4" 


| 
DZI 
Li | RE Ia 


l 


wane w Stoczkach jak najczęściej. 
* 
ppan hida. er 


* * 
| LLL 
LODZI | 
negat 


perestÝl rennen 
WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ 
W TEATRZE IM. JARACZA 
Po miesięcznej przerwie Państwowy 
Teatr im. Jaracza, począwszy od dnia 


16 bm, wznawia przedstawienia sztuką 
pt. „Granica' (Rubikon). 

W najbliższych dniach wchodzi na 
afisz teatru sztuka francuskiego ko- 
mediopisarza, Alfreda Musseta pt, 
„Świecznik''. 


Kasa teatru czynna jest od dnia 13 
bm. Zniżki grupowe ważne są w dni 
powszednie i święta. 


EGZAMINY W PAŃSTWOWYM 
TECHNIKUM EKONOMICZNYM 


Dyrekcja Państwowego Technikum 
Ekonomicznego w Łodzi zawiadamia, 
że w dniu 16 sierpnia br. organizuje 
ostatni turnus kursu przygotowawczego 


łdla pow' rzenia mo'oen dn eszami- 
inu wstępne, o nè p.erwszy rok Tech- 
| nikum. 

Egzaminy wstepne do Państwowego 
Technikum Ekonomuczoegc w Łodzi, 
rozboczną się dnia 22 sierpnia br. o 
pońz, JR, 


zeluy pizvimuje codzienne w gudz. 12—14, sekrelarz odpowiedziainy = w godz. 10—12 Tele 
2:1-—19, Dział woresposceutów, listów czytelu ków i interwencji — 219—42, Dzieł wydań prowincjonalnych — 22329, 
ralny — 254—27 wewn. 10, Redakcja nocna = 156—8 
rük: Zakł, Graf. RSW. Prasa", Łódź u 


1, Kolportaż — Łódź 


ELL Morwa LLL 
udziela sekreta- 


ul, Wworcella 6-8, 


„Bliższych informacji 
riat Technikum, przy 
w godz. od 15 do 16. 


EGZAMIN NA USP 

Dyrekcja Studium Przygotowawczego 
do Szkół Wyższych w Łodzi wzywa 
wszystkich kandydatów, którzy zostali 
zakwalifikowani do egzaminów na I 
rok, aby zgłosili się na nie w dnia 15 
sierpnia. Egzaminy trwać będą od 15 
sierpnia do 15 września. 

Na ten okres zakłady pracy winny u- 
dzielić kandydatom bezpłatnego urlopu 
i zwrócić koszty przejazdu na pod- 
stawie okólnika PKPG Nr. 1 z dnia 
12. I. 1950 r. 

W czasie egzaminów kandydaci ko- 
ERA z bezpłatnej bursy i wyżywie- 
nia. 

DYŻURY APTEK 

nocy dyżurują następują- 
no.eki: Daszyńskiego 19, Wólczańska 

|3 Piotrkowska 225, Zgiexa 146, No- 

wotki 12, Wojska Polskiego 56, Dąbrow- 


Dzisiejszej 
ce 


skiego 24b, Al. Kościuszki 48. . 
Numery toelefonó Pogotowia Ratan- su 
kowego: 104-44, 135-15, 117-01. i 


| 


Piotrkowska 70 tel. 222—22, Administracja — 2380—42, Dział nałoszeń 
Żwirki 17. tel. 298-42. Prenumerate miesieczna. wym szaca zł 3 przy mu» wszveł 
zakładowym — miesięcznie zł. 1,80 — przyjmuje PPR 


„Sprawa należytego zabezpieczenia | od chłopów zboża grozi zammoknięcie. 


Jeszcze fatalniej przedstawia się 
sprawa magazynów GS w pow. ło- 
wickim. Nie zostały wyremontowa- 
ne magazyny w Domaniewicach i 
Kocieszewie, Magazyn w Domanie- 
wicach nie ma podłogi, w Kociesze- 
wie nie wyremontowano dachu — 


i tu, i. tam nie przyjmuje się od 
chłopów zboża, 
A przecież Zarząd GS w Doma- 


niewicach w czerwcu zwrócił się do 
PZGS i CRS o przyznanie kredytów 
na remont magazynu. Starania te 
ponowił 2 lipca, monitował w PZGS 
osobiście i telefonicznie. Jednak 
PZGS w Łowiczu zaniedbał swe 
obowiązki, a wydział inwestycyjny 
CRS schował dą szuflady zapotrze- 
bowanie GS w  Domaniewicach. 
Ospali urzędnicy nie pomyśleli o 
nadchodzącym skupie zboża, o ko- 
nieczności starannęgo przygotowa- 


nia magazynu na przyjęcie zboża 
od chłopów. 
We wszystkich tych wypadkach 


bezduszność i niesumienność stanęły 
na przeszkodzie dokładnemu przy- 
gotowaniu się do akcji skupu, Po- 
noszących winę za to niedbalstwo 
należy pociągnąć do surowej odpo- 
wiedzialności. 

Z. N. 


W gromadzie Gajowniki, w gminie 
Zduńska Wola, w powiecie sieradz- 
kim, chłopi podzielili się na 3 grupy, 
liczące po trzynaście osób, W wyniku 
poszukiwań, na polu Stanisława Mar- 
ciniaka znaleziono małe ognisko ston- 


Chłopi: gromady Pruszków w pow. 


"19 — 26 sierpnia i Święto 
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Bogaty program obchodu 
Tygodnia Ligi Lotniczej 


V Tydzień Ligi Lotniczej, przy- 
padający w roku bieżącym w dniach 
Lotnic- 
obchodzone będą na terenie 
miasta nadzwyćzaj uro- 


twa, 
naszego 
czyście. 

Imprezy Tygodnia rozpoczną się 
w dniu 18 bm. o godz. 17 capstrzy- 
kiem, w którym udział * wezmą 
członkowie Ligi Lotniczej, piloci 
Aeroklubu Łódzkiego, wojsko i 
członkowie organizacji społecznych. 
W dniu tym o godz. 19 w Młodzie- 
żowym Domu Kultury odbędzie się 
ponadto uroczysta akademia. 

W niedzielę 19 bm. przez cały 
dzień z wieży spadochronowej na 
Zdrowiu odbywać się będą bezpła- 
tne, propagandowe skoki. W dniach 
20 — 25 w kinie „Polonia* wyświe- 
tlane będą filmy o tematyce lotni- 
czej, a jednocześnie w poczekalni 
kina urządzona zostanie wystawa, 


"obrazująca pracę samolotu sani= 
tarnego i walkę pilotów ze szko= 
dnikami roślinnymi. W trzech pun= 
ktach miasta, na Placu Zwycięstwa, 
Placu Niepodległości i Placu Bar- 
lickiego zorganizowane zostaną w 
tych dniach (20 — 25) pokazy mode- 
li latających na uwięzi. W zakła= 
dach pracy odbywać się będą aka= 
demie i pogadanki, poświęcone 
lotnictwu, a w niedzielę 26 bm. 120 
przodowników pracy poleci samo- 
lotami na centralne uroczystości 
Swięta Lotnictwa do Warszawy. 

W Łodzi pokazy lotnicze odbędą 
się w dniu 2 września o godz. 15 na 
lotnisku w Lublinku. 

W okresie Tygodnia Ligi Lotni= 
czej na łamach „Expressu Ilustro- 
wanego“ ogłoszony zostanie kon- 
kurs, w którym, jako nagrody 
przewidziane są bezpłatne loty do 
Gdańska i Warszawy. 


Warzywa staniały 


Na wystawie sklepu spożywczego 
PSS Nr 57 przy ul. Piotrkowskiej 
obok innych artykułów spożywczych 
leżą również warzywa i owoce. Przy 
nich — karteczki z cenami. 

Wracając z pracy kobiety zatrzy- 
mują się przed wystawą. Jeszcze nie 
wszystkie czytały w prasie lub sły- 


W walce ze słtonką ziemniaczaną 


miejsca odkrycia ogniska, Chłopi nie 
poniosą przy tym żadnych strat; w 
wypadku zniszczenia części ziemnia- 
ków, państwo zapłaci ich wartość. 

V akcji przeciw stonce prowadzo- 
nej przez Stację Ochrony Roślin przy 


ła 

niaczanych. 
ki ziemniaczanej: kilka krzaków, Woj, Radzie Narodowej, służy facho- 
ziemniaka  oblepionych jej larwami. | wymi radami specjalistka radziecka, 
Podobne ogniska, oprócz przedtem | inż, Nina Mikulina, której udział w 


już znalezionych w pow, wieluńskim, 
kutnowskim, łęczyckim i łódzkim, 
odkryto w gminie Barczew i Wierz- 
chy, w powiecie sieradzkim, 

"W celu likwidacji stonki natychmiąst 
wyruszyły z Łodzi i miast powiato- 
wych ekipy, zaopatrzone w środki 
niszczące tego wroga pól ziemniacza- 
nych. Opylanie ziemniaków dokony- 
wane będzie w promieniu 5 km od 


BERLIN. — Wczoraj w ramach 
turnieju piłkarskiego na Akademic- 
kich Mistrzostwach Świata w Ber- 
linie rozegrany został mecz piłkar- 


Z ostatniej chwili 


BERLIN. W poniedziałek 
13 bm. w dalszym ciągu rozgrywek 
w koszykówce kobiet i mężczyzn, 
(Polacy ponieśli dwie porażki, W ko- 
szykówce mężczyzn Polska przegra- 
ła z Węgrami 34:61 (19:34), w koszy- 
kówce żeńskiej Polska przegrała 
wysoko z ZSRR 12:80 (8:43), 


W turnieju tenisowym w półfina- 
le gry pojedynczej mężczyzn Birkas 
(Węgry) pokonał po  3-godzinnej 
walce Piątka (Polska) 6:3, 6:8, 2:6, 
5:7, 6:2, 

W półfinale gry podwójnej męż- 
czyzn Birkas — |= (Węgry) poko- 
nali parę polską Piątek — Licis 6:1, 
6:2, 6:2. 

K $ * 

W wioślarstwie Polska startowała 
w dwójkach bez sternika. Załoga 
polska J. Świątkowski i Z. Żarno- 
wiecki zajęła 2 miejsce za ZSRR, 
zdobywając srebrny medal. 


walce ze stonką jest jeszcze jednym 
wyrazem nieustannej pomocy Związku 
Radzieckiego naszemu krajowi. 


Znalezienie siedmiu ognisk stonki 


ziemniaczanej na terenie naszego wo- 
jewództwa dowodzi, że akcja poszu- 
kiwania jej nie może osłabnąć ani na 
chwilę, że trzeba ją prowadzić aż do 
wykrycia i całkowitego zlikwidowania 
groźnego wroga ziemniaków, 


Czechosłowacja — Polska 3:0 (2:0) 


Piłkarze polscy zajęli w Berlinie 4 miejsce 


ski o 3 miejsce w turnieju pomię- 
dzy Czechosłowacją a Polską. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Czecho- 
słowacji 3:0 (2:0). 

W pierwszej połowie gry przewa- 
ga Czechosłowaków nie była zbyt 
wielka, jednak wskutek niezdecy- 
dowanej gry naszego ataku Czecho- 
słowacy uzyskali prowadzenie 2:0. 

Po przerwie Polacy grali słabiej. 
Czechosłowacy wykorzystali swą 
przewagę techniczną i podwyższyli 
wynik na 3:0, ' 

Wszystkie 3 bramki dla Czecho- 
słowacji zdobył Cejpar. 

Dzisiaj o I miejsce w 
grają Węgry z Rumunią. 


Adamczyk zdobył 
srebrny medal 


W zawodach  lekkoatletycznych 
Polacy odnieśli duży sukces. Startu- 
jący w skoku o tyczce Adamczyk i 
Ważny zajęli drugie i trzecie miej- 
see, przechodząc wysokość 4.10 m. 
Wynik ten jest najlepszy po wojnie 
i zaledwie o 4 cm. gorszy od rekor- 
du Polski. 


turnieju 


Berlińskie wyniki w lekkoatletyce i pływaniu 


przewyższają wyniki olimpijskie 


BERLIN. W Berlinie odbyła się konfe- 
rencja prasowa, w czasie której gene- 
ralny sekretarz do spraw sportu i kul- 
tury fizycznej w Międzynarodowym 
Związku Studentów — 3jtere podkreślił 
'"«ałe przygotowanie d'użyn biorą- 

"miał w Letnich Ig . kach Akta- 
mieh, 


Rush” 


W pierwszych pięciu dniach Igrzysk 
ustanowiono 26 nowych  akdemiekich 
rekordów świata, Poza tym zawodnicy 
poszczególnych państw ustanowili 27 no- 
wych rekordów krajowych. Wyniki u- 
zyskane w lekkoatletyce i pływaniu 
przewyższają znacznie rezultaty- osiąg- 
piete na ostatniej olimpiadzie w Lon 
ynie, 


tel 11-50 ! 118 15 Wydawca RSW 


ekretarz odpowiedzialny 219—05. 
Dział ekonomiczny — 218—11. Dział rolny — 254—21 wewn. $ 
x Pr aega“ 

kie Urzędy i Aż'ncje Pucztowe O0jaz llstonosze miejscy i wlejscy 


szały przez radio o obniżce cen owo 
ców i warzyw, więc nowe karteczki 
są niejako atrakcją. 

— Kapusta 75 groszy! — Ziemnia- 
ki 70 groszy! — odczytują na głos 
stojący przed wystawą przechodnie. 

Już w pierwszym dniu po wpro- 
wadzeniu obniżki w oknach wysta- 
wowych sklepów łódzkich ukazały 
się kartki z nowymi cenami, Wy- 
starczy przejść po ulicach i popa- 
trzeć na wystawę: marchew i bu- 
raki — 1 zł kilogram, ogórki (II ga- 
tunek) — 38 gr. za kilogram, pomi- 
dory — 2,70 do 5 zł, cebula — 1,50 
zł itd. i 

Sklepy spożywcze i warzywno- 
owocarskie zaopatrzone są dobrze 
we wszelkiego rodzaju owoce i wa- 
rzywa, zaś obniżka i ujednolicenie 
cen pozwalają na zakup większej 
ilości tych produktów, co ma szcze» 
gólnie ważne znaczenie obecnie, kie- 
dy łodzianki przystępują do sporza- 
dzania marynat i przetworów na zi= 
mę, 


Duży wybór obuwia 
na sezon jesienno-zimowy 


Choć jeszcze mamy lato w pełni, 
Centrala Handlowa Przemysłu 
Skórzanego już czyni przygotowa= 
nia do nadchodzącego sezonu- je- 
sienno - zimowego, zaopatrując od- 
powiednio swe sklepy w ciepłe o- 
buwie, kalosze,  Śniegowce itp. 
Jeszcze w tym miesiącu placówki 
CHPS, PDT, MHD i PSS będą 
sprzedawać jesienne i zimowe bu- 
ty. półbuty męskie oraz. damskie. /- 

Biorąc pod uwagę zbliżający się 
nowy rok szkolny, CHPS zaopa- 
trzyła się także w duży asortyment 
obuwia dziecięcego, które pojawi 
się w sklepach już w najbliższym 
czasie. 3 

Obuwie jesienne i zimowe odzna= 
czać się będzie rozmaitością faso= 
nów, kolorów, dużym wyborem ga= 
tunków i solidnym wykonaniem. 


TEATRY i KINA 


POWSZECHNY — godz. 19 — 
nicy bez winy”, 

OR ZNY — godz. 19.15 — „Czardąe 

LETNI — godz. 20 — „Mąż i żona”. 


ADRIA — Nieczynne. 


„Grzesz= 


PR — „Zabawna historia", godz. 
BAŁTYK — „Slub z yć 
godz. 1620, 18.30, 20.30 GAZA 
VIA — „Program Rozmaitości" 
CE NA 33-51, „Pływanie 
„Pierwszą lekcja”, > 
HEE j godz. 16, 17, 18, 


MŁ. GWARDIA — 
godz 16, 18, 20. 
MUZA — „Złote jezioro", godz. 18, % 


POLONIA — „Jubileusz“ godz, 16.30, 


„Zaklęta narzeczona”, 


18.30, 20.30 
PRZEDWIOŚNIE — „Na odsiecz J 
O A A 18, 20, zak; 
SKOF — „Cyrk". godz. 18, 20. 
ROBOTNIK —  „Trzeinowe dzwony" 
KÓŁ JE. Tri nowe dzwony", 


ROMA — „Słońce wschodzi", godz. 18, 


SOJUSZ — Nieczynne 
STYLOWY „Wesołe kumoszki' LJ 
Windsoru'', godz. 18, 20. 


ŚWIT „Upadek Berlina" I ser, gódz. 


TATRY — „B= to w "g 

IMŚ 22. w maju", godz. t6, 
WISŁA — „Romans z  końtrabasem* 
godz, 16, 18, 20 5 
WŁÓKNIARZ — „Czerwony rumak" 


Be 3a 19, 

OLNOŚĆ — „Czerwony rumak", 

16, 18, 20 7 AiR 

ZACHĘTA = 
cia“, godz. 


2 


„Śpiew jest piękn - 
18. 20. st pięknem ży: 


Co usłyszymy przez radio 


1145 Głos mają kobiety, 12.04 Dzien- 
nik południowy, 12.15 Muzyka, 12.30 
Audycja dla wsi, 12.45 Na swojską nutę, 
13.35 Reportaż aktualny dla wsi, 13.30 
Muzyka dla wszystkich, 14.30 Proza, 
14,45 Polska pieśń masowa, 14.50 Pogod- 
ne melodie z taśm, 15,30 Audycja dla 
wsi, 15.50 Utwory wiolonczelowe kom- 
pozytorów francuskich, 16.10 „Horyzon= 
ty techniki", 16.20 Z twórczości Rimskij 
Korsakowa, 16.45 Aktualności łódzkie, 
17.00 Dziennik popołudniowy, 17.05 Re- 
portaż, 17.15 Koncert Stylizowanej Pol- 
skiej Muzyki Ludowej, 17.40 Polska 
pieśń masowa, 17.45 Język rosyjski, 
18.00 Proza cykliczna, 1815 Klub ra- 
cjonalizatorski w  „„Borucie', 18.25 Piè- 
śni masowe i tańce ludowe, 18.45 Łódz= 
ki tygodnik dźwiękowy, 19.00 Koncert 
solistów, 19.20 Felieton z Festiwalu w 
Berlinie, 19.30 Zaloty opocz”ńskie, 19.49 
„Podwodny świat”, 20.00 Dziennik wie- 
czorny, 20,23 Z III Światowego Zlotu 
Młodvch Bojowników o Pokój w Berlt- 
rue. 20.45 Wiadomości sportowe, 20.50 
Koncert symfoniczny, 21.45 Wspomnienia 
robotnicze, 22.00 Muzyka i aktualności, 
22,30 Gra orkiestra taneczna, 23.00 Ose 
tatnie wiadomości. ; 
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